
Bei cudów i' metafizyki w Moskwie

ZSRR-POLSKA 3:0 (1=0)

Sidło - 82,88

Dmuelsen — 72,75

Saldo Janusza
Powojenny debiut 

w mistrzostwach świata 
nie przyniósł

radosnej niespodzianki
Tkacz, Kapała 

i Kaiser
w finale

kontynentalnym
WIEDEŃ, 23.6. W Wiedniu 

rozegrano kontynentalny pół
finał do żużlowych mistrzostw 
świata. Startowali czołowi za
wodnicy Polski, Szwecji, CSR, 
NRF i Austrii. Wśród 8 za
wodników, którzy zakwalifi
kowali się do finału kontynen
talnego znalazło się trzech 
Polaków: Tkocz, Kapała I Kai
ser.

Najlepszym Jeżdżcem wie
deńskiego toru był Niemiec 
Hofmelster, który wygrał 
wszystkie biegi (15 pkt.) I u- 
itanowlł rekord toru 1.14,8 
min. Drugi był Seidl (NRF) — 
(2 pkt.. a trzeei Tkocz Polska 
_ 11 pkt. Miejscami od 4 do 
7 podzielili się: Kapała Pol
ska, Kamper Austria, Jansson 
i Forsberg Szwecja — wszyscy 
po 10 pkt. ósmy był Kaiser 
Polska — 9 pkt.

Odpadli: Suchecki 8 pkt.. 
Wolf May, Kyselka Havelka 
(CSR), 1 Holoubek (Austria) 
oraz Phllipp.

Fina! kontynentalny odbę
dzie się 7 llpca w Szwecji.

MOSKWA, 23.6 (teLwl.). Ro
zegrane na wielkim stadionie 
im. Lenina w'Lużnikach wobec 
100 tys. widzów, pierwsze ofi
cjalne spotkanie międzypań
stwowe w piłce nożnej mię
dzy reprezentacjami POLSKI i. 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, | 
wchodzące w skład meczów 
eliminacyjnych o mistrzostwo 
świata, zakończyło się po grze 
stojącej na niezłym poziomie 
zwycięstwem drużyny radziec
kiej 3:0 (1:0). Bramki zdobyli
SIMONIAN 2 oraz ILJIN.
Zawody prowadził bardzo o- 
biektywnle sędzia angielski p. 
CŁOUGH mając na linii swych 
rodaków PORTERA i NORDA. 
Drużyny wystąpiły w następu
jących składach.

POLSKA: Szymkowiak, Masell, 
Korynt, Wożniak, Grzybowski. Zien
tara, Ciupa, Gawlik, Lewandowski. 
Kempny, Baszkiewicz.

ZSRR: Jaszyn, Ogońkow, Kry- 
żewski, Kużnlecow, Wojnow, Netto, 
Tatuszyn, Iwanow, Slmonlan, Strel- 
cow, lljln.

Największym wydarzeniem w hl 
storll polskiego nlłkarstwa nazwała 
nasza prasa rńosklewską próbę 
husarii płk. Reymana. Bolący 
skłonni są co prawda do wyolbrzy. 
mlanla wszelkiego rodzaju wyda
rzeń, tym razem Jednak niewiele 
brakowało, aby „nos dziennikars
ki" zdał egzamin na piątkę. To. co 
działo się chwilami na rozmokłej 
murawie moskiewskiego stadionu, 
można było nazwać nawet Jakąś 
nową, świetlaną erą najpopular
niejszej w Polsce dyscypliny spor-

(Dokończcnle na str. 3)

Smelczyński
prowadzi

w Moskwie
MOSKWA. 23 bm. zakończyły się 

w Moskwie międzynarodowe zawo
dy strzeleckie w konkurencji dru
żynowej. Pierwsze miejsce zdobył 
Związek Radziecki — 731 pkt., 21 
Polska — 711, ,3) Rumunia — 082, 
4) Czechosłowacja — 631.

Po drogim dniu zawodów wyni
ki w konkurencjach indywidual
nych przedstawiają się następują
co:

1) Smelczyński (Polska) — 188 
pkt. (w 1 dniu — 95). 2) Kalinin 
(ZSRK) — 186 pkt. (w 1 dniu — 
B3). 3) Machczanelli (ZSRR) — 183
Pkt. Pozostali Polacy zajmują

Nr 94 (1382) Warszawa, 24 czerwca 1957 r. Cena 80 gr.

JUTRO! Stadion Śląski pechowy, albo

ZSRR „B”-Polska „B“ 1:0
Fomin zdobywa jedyną bramkę

Cieślik przestrzelił jedenastkę
KATOWICE, 23.6 (tel. wł.). II re

prezentacja Polski przegrała na 
stadionie śląskim z II drużyną 
Związku Radzieckiego 0:1 (0:1). Je
dyna bramka padła w 40 min., 
strzelcem jej był lewoskrzydłowy 
Fomin. Sędziował Grzegorz Ale 
ksandrowicz z Warszaw-y. Widzów 
około 60 tys.

POLSKA: Wyrobek, Dum lok, O- 
ślizło, Czech (Kołodziejczyk), Wie
czorek, Olejnik, Szaleckl, Jarek, 
Cieślik, Szarzyńskl, Uznański, 
(Czech), Lentner.

ZSRR: Bielajew, Kesarlew, Jero- 
chin, Krutlkow (Kliczaczow), Para- 
monow. Beco, Apuchtin, Woroszy- 
łow (Mamykln), Fedosow. Koman, 
Fomin.

Stadion śląski nie ma szczęścia. 
Z wielu spotkań międzynarodo
wych, jakie odbyły się na tym 
pięknym obiekcie, ani Jedno nie 
stało na takim poziomie, by pu
bliczność opuszczająca śląski 100- 
tysięcznik była zadowolona. W do 
datku polscy piłkarze nie ma|ą 
szczęścia do tego obiektu. Skrzętni 
kronikarze stale muszą zapisywać 
w historii stadionu ciężko strawne 
porażki.

Mecz drugich reprezentacji Pol
ski i ZSRR nie stanowił wyjątku. 

• tym razem -nasza drużyna za
przepaściła szanse na zwycięstwo 
1 to nie przypadkowe. Wezmy np. 
taki moment. W 70 min. gry piłka 
ustawiona zostaje na białym punk
cie w odległości 11 metrów od 
bramki Bielajewa. Krótki rozpęd I 
Cieślik strzela bramkarzowi tak 
łatwo, że wystarczył mu Jeden 
krok w lewo, by piłkę przygarnąć 
do siebie. Tak Jest. Wielokrotny re* 
prezentant Polski, rutyniarz całą 
gębą nie wykorzystał rzutu kar
nego. Nie trzeba chyba pisać, co 
działo się w tej chwili na boisku. 
Jeden okrzyk zawodu przeszył po
wietrze.

(Dokończenie na str. 3)

Młodzież
także

Reprezentant Polski Tokarczyk jadąc na Beju w pierwszym konkursie dokładności 
rozegranym podczas międzynaro dowych zawodów konnych w W arszawie, zajął 6 miejsce, 
zdjęciu widzimy go na przeszkodzie Fot- E- warmiński

dostała lanie
Na

10,13
OSLO. 23.6 (teL wł.). Wielkim 

sukcesem Sldły zakończył się bez
pośredni pojedynek mistrza olim
pijskiego i rekordzisty świata — 
Norwega Danlelsena z polskim o 
szczepnikiem. W sobotę w rodzin-, 
nej miejscowości Danlelsena — Ha- • 
mar. Janusz Sidło rzucił 82.83, 
podczas gdy Danlelsen osiągnął 
zaledwie 72,75. Tak. więc długo
trwała pogoń Sldły za swym ry
walem zakończyła się wreszcie ol
brzymim sukcesem naszego o- 
szczepnika. Przeszło 10. m prze
wagi nad mistrzem olimpijskim 
ma swoją wymowę.

Dzień wcześniej w miejscowości 
Fridrlkstadt startowali Makomaskl 
I Ożóg. Pierwszy zwyciężył na 400 
m w czasie 49.9. a drugi zajął dru
gie miejsce na 1.500 m — 4:01,0-

W -
Lewandowski - 3.45,7

BELGRAD, 23.6, (tel. wł.J. Pory
wisty wiatr 1 kapryśna pogodą 
wpłynęły, ujemnie na wyniki mię
dzynarodowego mityngu lekkoatle
tycznego-w Belgradzie,' w którym 
startowało 3 ; Polaków, prywat wy
grał bieg na 800 m —' 1.52.8, Le
wandowski był drugi na 1500 m —• 
3 45,7 za—Węgrem - Rozsavolgyl * ‘— 
3.44,4, a Proske także drugi na 
400 m— 49,0 za Rumunem Wiseri- 
mayerem — 48.4. Młot wygrał 
Kriwonosow 7ZSRR) — - 62.86, 110 
płotki — Lorger '(Jug.)"— 14.6, 
wzwyż — Marianowicz (Jug.L — 
2 m, 100 m -r Tokarlew ZSRR 
— 10,8, dysk — Latosewlcz (Jug.). 
51.43 1 5 km • — 'Czerniawski 
(ZSRR) ~ 14:23.9.

Ciężkie będzie życie koszykarzy w finale mistrzostw Eur^y

limmata - Polska 70:66
ZSRR gromi Francję

i obejmuje prowadzenie
SOFIA» 23.6. (tel. wł.). Pierwsze 

spotkania w puli finałowej X Mi
strzostw Europy w Koszykówce 
zgromadziły w niedzielę po po
łudniu i wieczorem na stadionie 
Lewskiego 25.000 publiczności 
W meczach tych ZSRR pokonał 
Francję 83:53 (46:18)« CSR stoczy
ła z Węgrami bardzo dobry poje
dynek,- -zakończony -po -wyrówna
nej walce zasłużonym, nieznacz
nym sukcesem Czechosłowaków 
nad obrońcą tytułu mistrza Euro
py Węgrami — 65:62 (29:26). Buł
garia pokónała Jugosławię 99:76 
(51:24) i wreszcie Polska, prze
grała z Rumunią po dwóch do
grywkach 66:70 (61:61, 55:55,
27:30).

Koszykarze nasi powinni byli 
to spotkanie wygrać w normalnym 
czasie gry, Jednak mało zdecydo
wana akcje, bardzo słabe w pierw
szej połowie wykonywanie rzutów 
wolnych oraz skromne poczyna
nia środkowych Pawlaka 1 Wl- 
chowskiego zaprzepaściły tę moż
liwość. W pierwszej dogrywce 
również mieliśmy szanse osiągnąć 
zwycięstwo. Na 2 sekundy przed 
końcem Polska prowadziła 2 punk
tami. jednak daleki rzut Erdoegha 
dał Rumunii wyrównanie. W dru
giej dogrywce więcej szczęścia 
mieli Już Rumuni, wygrywając ten 
pojedynek z rzutów wolnych. Mecz 
stał na przeciętnym poziomie I 
toczył się przy prawie pustych
trybunach. Był Jednak Interesują- 
----- i nerwowym pojedynkiem.cym

wanlem środkowych 1 stan się wy-. czyła się raczej w wolnym tem- 
równał. W 13 min. gdy WIchowaki ple.
zastąpił Pawlaka, Rumuni prowa- W drugiej połowie, którą Polska 
dzlll 17:22. Polakom w tym okre- rozpoczęła w zestawieniu: Pawlak, 
ste wyraźnie rzut nie wychodzi! Na, towski, Wawro, Wójcik i Pa- 
a obrotowi nie przynosili punk- , ■
tów. Pierwsza połowa meczu to-1 (Dokonczeiue na str. 3)

miejsca: Kiszkurno — 7, a Popie- 
larskl — 9.

W poniedziałek ostatni dzień za
wodów w konkurencjach Indywi
dualnych.

gimnastykiem kraju okhxal się ««““«'Io, któW 
w^nib ‘"«POTier uchwycił w skoku piwa

™nik Gwardii byl rewelacją mistrzostw, w P^knym styl
wygrywając z rutynowanymi warmiński

triumfują w Puclwze
Kowalski wygrał Konkurs Pożegnania
Plęknrm widowiskiem był ostat

ni dzień zawodów konnych, w I 
którvch rozegrano konkurs zespo
łowy o Puchar Warszawy t Kon
kurs Pożegnania (szybkości). ’

Do konkursu pucharowego sta- 
nęlv 4 ekipy, w tym rumuńska bez 
czwartego konia (punktacja 
la się za wyniki najlepszych 3 
koni).

Trzej Włosi (Tassanl dosiadł dwu 
koni) byli klasą dla siebie. Zrobili 
oni w obu nawrotach (każdy kon 
muslal przebyć parcours dwu
krotnie) 8’;. punkta. Zbierali tez 
zasłużone brawa, a w szczególno- 
ści Tassanl, który Jako Jedyny jeź
dziec przebvl dwukrotnie parcours 
bezbłędnie — Jemu też przypadła 
nagroda dla najlepszeqo Jeźdźca w 
pucharze, ufundowana przez do
wódcę KBW.

Drużvna polska, od której po 
sobotnich wynikach w konkursie 
potęgi skoku wymagaliśmy dużo 
więcej, pojechała poniżej swoich 
możliwości. Odnosi się to przede 
wszvstkim do śwldzińsklego na 
Szumie (w obu nawrotach miał 
łącznie 22 3/4 pkt). Stawińskiego 
na Dukacie (24 pkt) i nawet To
karczyka na Beju (12 pkt). Naj- 
mniejszv Besson również „zarobił 
tylko 12 punktów, co jednak przy 
jego skokowych możliwościach w 
parcours na 160 cm jest w ra
mach „normy".

Przy takim' obniżeniu lotów da
liśmy się wyprzedzić ekipie NRD 
aż o 15 pkt a osłabioną Rumunię 
pobiliśmy zaledwie o 4 pkt

Konkurs pożegnania o nagrodę 
Rady Głównej LZS (drugą, prywat
ną ufundował profesor SGG dr 
Jan Rostafiński) był ostatnią szan
są na zdobycie bodaj wstążeczki. 
Warunki były najłatwiejsze ze 
wszvstklch konkursów I skakały 
tylko te konie, które nie starto
wały w pucharze, bądź w poprzed
nich konkursach nie zajęły Jedne
go z trzech pierwszych miejsc.

W warunkach konkursu szybko
ści (za zrzucenie doliczało się 7 
sek. czasu) galopujący z werwą 
mały siwek Lltawor pod Kowalskim 
zdecydowanie wybił się na pierw
sze miejsce. Drugie zajął Rumun 
Longo na Suclttt, a trzecie Niemiec 
Dlcgo na Quinta. W tej ostatniej 
okazji dał o sobie «4 ponownie

Bablreckl zajmując na Ukamf 4 lo 
katę. , .

Widzów zebrało się w tym dniu 
ponad 12000 czego pewno nlo po 
mieściłyby przedwojenne Łazienki 
W przerwie konkursów odbyło się 
10-losowanle loterii PZJ I Telewizji 
Wylosowano numery 13053, 12637. 
17484, 17804, 12501, 16017. 8088. 
18385- Nagrody można odebrać w 
PZJ — Senatorska 8.

(Dom)

MOSKWA, 23.6 (tek wl.). — 
Po spotkaniu pierwszych repre
zentacji Polski i Związku Ra
dzieckiego odbyło się przy sztu
cznym świetle spotkanie dru
żyn młodzieżowych obu krajów. 
Zwyciężyli gospodarze 4:2 (0:1). 
Bramki zdobyli dla ZSRR: Mi- 
szyn — 2 oraz Mietrawil i Za- 
wudinow, dla Polski Szlagow
ski i Gadecki.

POLSKA: Kornek, Dymar- 
czyk, Kawula, Budka, Malarz, 
Michel, Gadecki, Szlagowski, 
Jurecki, Liberda, Nowak,

Drużyna polska prowadziła 
Już 2:0, wydając się być pew
nym zwycięzcą spotkania. Nie
stety, wszyscy niemal chłopcy 
stracili w pewnym okresie gło
wę i w ciągu 5 minut pozwo
lili gospodarzom na zdobycie 4 
bramek. Mogło być ich nawet 5, 
ale gospodarze nie wykorzystali 
rzutu karnego.

3.

5.
6.

Tabela
ZSRR * I
Bułgaria I
Rumunia '
CSR I
Węgry I
Polska i

7. Jugosławia
8. Francja

POLSKA

83:53 
99:76 
70:66 
65:62 
62:65 
66:70 
76:99 
53:83

RUMUNIA
(61:61, 55:55, 27:30). Sędziowali
Kostin (ZSRR) 1 Dymitrow 
rla).

POLSKA: Pacuła — 16, 
— 13, Pstrokońskl — 11,
skl — 9, Ńartowskl - 
— 5, Wichowskl — ‘ 
2. Skrzeczkowskl — 0

RUMUNIA: Novacek

6,
4, Wójcik -

bert — 14, Raducanu — 13, Naqy 
— 8, Cucos I Nedeff po 6, Nlcu- 
lescu, Costescu I Erdoeqh po 2, 
Fodor — 0.

Polska rozpoczęła grę w skła
dzie: Pawlak, Wawro, Ńartowskl, 
Pstrokońśkl, Pacuła 1 z miejsca 
osiągnęła przewagę 8 pkt, głównie 
dzięki uważnej grze w obronio I 
szybkim atakom. Niestety. Rumu
ni natychmiast odpowiedzieli rzu
tami z półdystansu 1 dobrym ogry-

Wawro 
Sitków, 
Pawlak

66:70

(Bułga-

17, Fol-

W bój ruszył nasz najmniejszy, 
dziej bojowych reprezentantów

ale zarazem Jeden z najbar- 
— Wicek Wawro, Czy jednak

zdoła on pokonać zaporę, jaką stanowi Zubków (w ciemnej
koszulce), który liczy sobie 2,02 tn wzrostu. Z meczu Polska — 

ZSRR 71:83 w Sofii

Dziś
i

w WimMeiloni® i 
pierwsze piłki j

LONDYN, 23.8 (tel. wł.) W 
poniedziałek o godz. 14 na 
zielonych kortach Wimbledo- 
nu padną pierwsze piłki. 80
turniej Wimblędonu nie-

07 jachtów stanęło na starcie tradycyjnych żeglarskich regat wiślanych Warszawa — Gdańsk. 
. Załogi ich, to żeglarze z całego kraju oraz reprezentacje Węgier i Francji 

rot. CAF

oficjalne mistrzostwa amator
skie w tenisie',- rozpoczną się.

Na czterech głównych kor
tach Wimblędonu -odbędą się 
następujące spotkania:

Kort centralny: , Darmon 
(Francja) — Hoad (Australia), 
Richardson (USA) — Ayala 
(Chile), Olmedo (Peru) — Ro
se (Australia), Ptetrangell 
(Włochy) — Krlshman (Indie);

Kort nr 1: stockenberg 
(Szwecja) — Drobny (Egipt), 
Arklnstall (Australia) — Da- 
vles (Anglia), Kumar (Indie) 
— Howe (USA), Shoa (USA) 
— Emersonn (Australia).

Kort nr ż: Skoncekl (Pol
ska) — Gibson (Australia), 
Patty (USA) — A. Huber 
(Austria), Mark (Australia) — 
Green (USA), Wilson (Anglia) 
- Harrldo (Kuba),

Kort nr 3: Becker (Anglia) ż 
— Forbes (Afryka Pldn.), T. j 
Ulrich (Dania) — Bedard (Ka- i 
nada), Anderson (Australia) — ?
Hobson (Nowa Zelandia), ż 
Scholl (NRF) — Nielsen (Da- > 
nla). > /

Llcls zagra prawdopodobnie A 
na któtymś z bocznych kor- , 
tów. .

Słynny klub Ali England A
Lawn Tenis Club w Wimble- r
donle roi się już od gwiazd f
tenisowych całego świata l i
dziennikarzy zagranicznych, J
obliczających po raz ostatni \
szanse i możliwości poszczę- f
gólnych zawodników. J

Czy Hoad odda komuś swą 
palmę pierwszeństwa? । czy 
uda mu się wyjść ■ zwycięsko 
ze zmagań z depczącymi mu 
po. piętach Cooperem I Frn- 
Berem? Komu los przeznaczy 
ostateczne zwycięstwo w tym 
roku?

E, Cunge

i
*

X



Str 2 PRZEGLĄD SPORTOWY
NrM ,

M mlstmmkim koszem w Sofii

Wyniki 
dmmacji
w Sofii

sofia, 
spotkań

23.6 (te.l. wł.). Wyniki
eliminacyjnych czte

rech grupach na X Mistrzostwach
Europy 
męskich byiy

Koszykówce
następujące: (dla

całości obrazu przekazuję 
nikom również rezultaty
czwartkowych):

Grupa I — 
107:33 <5^:21),

meczów

55:30 
80:57

ZSRR 
Polska

80:49

(50:19), 
(37:29), 
(25:18), 

(21:13).

ZSRR 
Polska 
ZSRR

Austria 
Turcja 

Austria
Polska 

Austria 
Turcja

1. ZSRR
2. Polska
3. Turcja
4. Austria

Grupa II • 
86:65 (30:28),

Węgry - 
Finlandia

270:158

50:39 
57:45
83:72

<35.33). Węgry
¢0.21), 

(33:28), : 
«0:34), 

(41118).

l 179:192
5 133:249
Rumunia 

— Belgia 
Finlandia

Rumunia — Belgia 
Rumunia — Finlandia 

, Węgry — Belgia

1. Węgry 
2. Rumunia 
3. Finlandia
4. Belgia

Grupa III 
123:44 (59:24),
89:57

3 0 6 200:154
2 15 205:183
124 187:207

.0 3 3 169:217
— CSR — Szkocja

Jugosławia — Albania
(38:30), Jugosławia

94:39 (42:14).
71:37 (34.17),.
65:42 (30:18), 
79:61 (21:27).
1. GSR
2. Jugosławia
3. Szkocja
4. Albania

Grupa IV 
100:58 (44:29),

CSR 
Szkocja

— Szkocja 
Albania 

— Albania 
Jugosławia

- Bułgaria 
Francja

244:175 
148.259

— Włochy 
Francja —

NRF 83:39 ( 44:24), Bułgaria — Wło
chy 72:45 (39:17), Włochy
73:52 (37:28). 
67:52 (38:33).
1. Bułgaria
2. Francja
3. Włochy
4. NRF

Bułgaria
— NRF 
Francja

239:155
196:165
177:185
149:256

W dniu otwarcia X Mistrzostw Europy w koszykówce odbyła się 
w' nich drużyn. Na zdjęciu* drużyna polska

defilada uczestniczących

Piątkowy mecz z ZSHR

pięknym widowiskiem

W europejskiej czołówce 
koszykarzy 

nic się nie zmieniło

SOFIA, 22.6 (tel. wł.). Reprezenta- , --------- ------- ------ ------- -
cja Polski rozegrała w piątek i so- j wody prowadzili:’ Blanchard (Fran- 
botę dwa spotkania eliminacyjne, cja) i Klriac (Rumunia).
po których zapewniła sobie miej- POLSKA: Pstrokońakl — 16, Fę- 
sce w puli finałowej X Mistrzostw s;erski t wójcik no 8, Nartowski i 
Europy vi koszykówce. Pawlak po 7, Pacuła - 6, Wlchow-

ski i Skrzeczkowski po 5, Młynar- 
I czyk 1 Sitkowskl po 4, Wawro — 1, 
: Olszewski — 0.

Polska — ZSRR 71:83 (29:37). Za- r prowadza parę ataków, przyśpiesza

ZSRR: 
Zubków

Stonkus 20, Torban 1
po 10, Lauritenas —

tempo gry.
Wysokie zwycięstwo mamy do za

wdzięczenia przede wszystkim bar
dzo dobrze grającemu Nartowskie- 
mu, oraz Pacule. Zadowolili także 
Sitkowskl a częściowo Wójcik. Au
striaków można pochwalić za upór 
w realizacji założeń taktycznych.

Znowu trzy nazwisku 
polskich lekkoatletów
w gronie zwycięzców

PARYŻ, 21 czerwca

JEAN BOUIN, wielki francu
ski biegacz z okresu pierw

szej wojny światowej to jeden 
z tych, którzy tworzyli histo
rię długich dystansów. Stadion 
jego imienia, położony w uspor
towionej dzielnicy Paryża Por
te d‘Auteil na skraju Lasku 
Bulońskiego, jest od lat ulubio
nym miejscem startów lekko-
atletów. Wśród tych drzew, po-

ny niepozorny, po starcf.e ginie 
gdzieś w tłumie rywali. Na pro
stej przed trybunami -widzimy 
jak biało-czerwony ciągnie do 
przodu. Na przeciwległej jest już 
pierwszy, za nim trzyma się 
Węgier Kovacs, reszta zostaje. 
400 m — 50,6, 1000 m — 2.30,8. 
Zimny ucieka Węgrowi. Na 
wirażu po lewej Ważny, który 
opuszcza kolejkę 410, coś mu 
tam krzyczy. Polak jest panem

dobnie zresztą jak w Parć Du- | sytuacji wygrywa w czas.e 
- ■ . 3.46,8. Stadion klaszcze gorąco.den w Brukseli, strzał startera 

brzmi jak wystrzał armatki, u- 
zyskując niezwykły rezonans.

— To pomaga — mówi mi 
Swatowski — człowiek wycho
dzi z dołków jakby go ktoś 
fajnie popchnął.

„Polski Holsten" jest pierw- -.. . __ - -
S Polaklei?’ oglą’ I Finał setki. Davld I tor, Swa-

^±Wym m‘ęp-yna^^ VI. Zanim pada strzał 
robi falstart. Za dru- 

I, i dzlała“’- gim razem zostaje w dołkach
Paryż postarał sie lepiej od , , , , ,,Brukseli. Na starcie stante dziś | ° nte

wielu dobrych zawodników - m• • j • »f nie oajc to szczęścia^ 'aŁ^cczi najuz od pierwszych chwil ^u«|mecie jest nienii razem. Zwy- 
atmosferę wielkich zawodow. | d wlocha Bernl.
Tym razem Swatowski wybrał

Tymczasem pierwsze miejsce100 m. Jest przedbieg, z które
go dwóch wchodzi. Polak bez 
wysiłku trzyma się Francuza 
Davlda i kończy jako drugi.

Stadion ożywia się. Francuski 
Sidło, Macquet o parę centy
metrów przekracza 70 m. Wi
downia podziwia świetny bieg 
na 400 m czeskiej rewelacji
Trousila (47,7), 
stawia Włocha 
gra Adamika i 
deleta.

Rzut oka w

który daleko zo- 
Panciera, Wę- 
Francuza Mor-

Powstał
Polski

serdecznie.
Znowu Macquet jest głów

nym bohaterem. Jego 77,44 rze- 
czywiście zasługuje na owacje. 
Ten chłopak ma ogromny ta
lent, jest jednak bardzo nie- 
równy — miał w piątek także

ma już Ważny. Nikt z rywaE 
nie przekroczył 410 — on za 
pierwszym skokiem przechodzi 
420 a potem 430.

Schodzę do- szatni. Zimny 
jest po prysznicu.

ski. Nie ma czasu rozmawiać, 
biegnie zapisać się na 200 m.‘

— Jak to, to setka nie wy- 
starczy?

— Nie, setka to tak, aby nie 
wychodzić z wprawy. Jest po
trzebna, żeby 400 wychodziło 
dobrze. Ale 200 muszę wygrać.

Megafon zapowiada start 800 
m, idziemy na trybunę. Belg 
Moehs w czarnym dresie i o- 
kularach na długim nosie wy
gląda jak Mefisto. Rekordzista 
świata dziś zmierzył się z mi
strzem Europy, Węgrem Szent- 
gali. Emocji nie ma. Belg pro
wadzi i wygrywa bez trudu — 
czas doskonały — 1.47,6.

Start 200 m. Obecni cztery- 
stometrowcy Degats (Fr.), Ada
mik (Węgry), Trousil (CSR), 
Swatowski (PoL), plotkarz La
uer (NRF) i Lodda (Wł.). Z 
krzywej wychodzą na czele — 
Niemiec i Polak. Lauer na 150 
ma jeszcze nieco przewagi. Fi
nisz Swatowskiego jest pory
wający. Czas Polaka — 21,5, 
Lauera 21,6.

Po biegu jest okazja zamie
nić parę s-ów.

— Co dalej?
— W Krakowie z CSR pój- 

■ dę chyba na 290, 400 i w szta
fecie 4x400. Tak samo z Nieńi-
cami po dwóch tygodniach. A 
z Węgrami mam pobiec tylko w 
sztafecie.

Patrzymy razem jak duet
— Niewiele brakowało a po- węgierski ’Szabo (14.13,4), Ko- 

swój życiowy rekord; vacs (14.23,6) łatwo wygrywa 
(3.46,4), ale jak mi Ważny -— • ■ ■ • • .
krzyknął, że mam 20 m nad Ko*

lewą stronę —
Ważny przeskoczył bez wysiłku 
4,00 m. Jako konkurenta ma 
właściwie tylko Francuza Gra- 
sa, który doszedł w tym sezo
nie do 410 i typowany jest o- 
bok Remadier‘a jako następca 
Silone.

1500 m— Kazik Zimny drób-

vaesem, to zwolniłem.
— Jak się pan czuje?
— Świetnie. Biegałem 

Brukseli i Paryżu 1500 m 
mam od przyszłej niedzieli.

bo 
co

Związek
Szermierczy

PRZEZ dwa dni toczyły sle 
ńa AWF w Warszawie ch 

brady walnego zjazdu akty
wu szermierczego, ktdrvch 
plonem była Jednogłośna ‘de
cyzja ' o powołaniu do życia 
(a raczej o reaktywowaniu) 
Polskiego Związku Szarmier- 
czego. Przedyskutowano rów
nież obszernie i uchwalono 
statut PZS, dokonano ponadto 
wyboru nowych władz Związ
ku. Przewodniczącym zarzą
du PZS wybrany został jednó- 
głoynio dotychczasowy ppZ1c 
wcdnlczący zarządu tymcza
sowego — mgr Otto Fiński. 
W skład zarządu weszli po
nadto — (wg ilości otrzyma
nych głosów) Białecki (Kato- 
w»će), Sołtan (Kraków). Ha. 
wrockl (Katowice}. Koprowski 
(W-wa). Pawlas (Katowice), 
Kuszewski (Wrocław), Czaj
kowski (Gliwice). Poleski 
(W-wa). Kaleta (W-wa). Na
wrocka (W-wa). Małodobry 
(Katowice) i Hilewicz (Łódź).

Szereg znanych działaczy, 
członków władz w minionym 
okresie, wycofało swe kan- 
dvdatury. Zrezygnowali: Bach
mat!, Wójcicki. Buczek, Pa- 
pee, Suski,. Dobrowolski, So- 
blk oraz Zaczyk.

Na forum zjazdu znalazła 
sie sprawa trenera państwo
wego mjr. Keveya — bardzo 
istotna dla naszej szermierki. 
Niestety, problem ten potrak
towany został raczej tylko 
marginesowo, nie doczekał się 
szerokiej wymiany poglądów.

Niedopuszczenie mjr. Ke
veya oraz kilku innych osób 
do głosu po ogłoszeniu o- 
świadczenia poprzedniego za
rządu w tej sprawie, nie było 
posunięciem szczęśliwym.

Do tematyki zjazdu jeszcze

SOFIA, 22. 6. (tel. wł.). W sobotę zakończvła się w stolicy 
Bułgarii pierwsza faza X Mistrzostw Europy w koszykówce 
— spotkania eliminacyjne w czterech grupach. Nie przy
niosły one właściwie zadnvch niespodzianek, wytypowana 
przez nas ósemka zakwalifikowała się do puli finałowej. 
Jest wśród niej 7 reprezentacji, rozstawionych przy losowa
niu oraz Francia, która może mówić o wielkim szczęściu, 
gdyż w czwartkowym meczu z Wiochami była zespołem 
gorszym i wygrała raczej przypadkowo niż zasłużenie.

W tej czołówce europejskiej koszykówki znalazła się

Waldmanfg — 8, Ozierow — 7, Stu- 
denecki i Boczkariew po 6, Mlna- 
szwili — 3, Laga i Siemionów po 
i, Muiznioks — 0.

Wbrew przewidywaniom drużyna 
nasza rozegrała bardzo dobry mecz 
I była zupełnie równorzędnym prze
ciwnikiem dla silnego zespołu ra
dzieckiego. Szybkie tempo gry obu 
drużyn, wiele celnych rzutów z pd; 
1 dalekiego dystansu, szereg ład
nych zagrań 1 akcji — złożyły się 
na naprawdę piękne widowisko, na
gradzane rzęsistymi oklaskami.

ZSRR z miejsca obejmuje prowa-
dzenie 2:0, 3:2, 10:4 utrzymuje

ponownie drużyna Polski.
Do puli finałowej mistrzostw o miejsca od 

lifikowaly się więc następujące reprezentacje: z grupy I —
ZSRR i Polska, z grupy II — Węgry i Rumunia, z grupy III 
— CSR i Jugosławia oraz z grupy IV — Bułgaria i Francja.

Nic więc właściwie nie zmieniło się w europejskiej czo
łówce, przynajmniej jeżeli chodzi o jej skład osobowy. 
Uległ natomi ist zmianie poziom reprezentowany przez czo
łówkę. Obniżył się on bow’icm wyraźnie. Odnosi się to 
przede wszystkim do koszykarzy ZSRR. Węgier, CSR. Pol
ski, Francji, w mniejszym stopniu do Rumunii i Jugosławii 
a w najmniejszym do Bułgarii, która w tej chwili, po 
spotkaniach eliminacyjnych, jest najrówniej i najlepiej gra
jącym zespołem, uchodzącym za najpoważniejszego fawo
ryta do mistrzowskiego tytułu.

Duży wpływ na nienadzwyczajny poziom dotychczasowych 
rozgrywek ma pogoda. W Sofii panują straszliwe upały, 
w słońcu temperatura wynosi chyba 50 stopni, nawet rano 
i wieczorem trudno jest znieść taki upal, a cóż dopiero 
walczyć przez prawie półtorej godziny na otwartym boisku. 
Panuje tu ogólna opinia, że mistrzostwa należy jednak 
rozgrywać w innym terminie, wczesną wiosną lub jeslenią 
i kon!ccznie w hali.

Stadion Lewskicgo zgromadził na spotkaniach eliminacyj
nych po 20.000 publiczności, która żywo reaguje na wyda
rzenia na boisku, z reguły dopingując słabsze zespoły. 
Oczywiście prawdziwy entuzjazm wybucha podczas gry 
bułgarskiej reprezentacji, a że dotychczas mecze Bułgarii 
były ostatnimi spotkaniami dnia, nic więc dziwnego, że 
pubFczność nie opuszczała swych miejsc, aż do późnych

przez parę minut przewagę 7—8 
punktów. W 11 minucie, dzięki cel
nym rzutom Pacuły i Wichowskle- 
go, zmniejszamy nawet tę różnicę 
do 4 pkt. (23:19). Później urasta ona 
znowu do 10. co jest zasługą do
skonale grających i strzelających 
Waldmanisa i Stonkusa, ale rewanż 
Wójcika daje w rezultacie wynik 
37:29 do przerwy. Po zmianie stron 
na boisku króluje Pstrokoński, któ
ry swą żywiołowością i tempera
mentem przynosi Polsce aż 16 pkt. 
Ostatnie 3 minuty należą Już całko
wicie do nas, co w efekcie daje 
bardzo korzystny wynik w meczu 
z kandydatem na mistrza Europy.

Z drużyny polskie] wyróżnić na
leży Wójcika i Pacułę do przerwy 
(w drugiej połowie meczu nie gra
li) a Pstrokońsklego po przerwie. 
Słabo natomiast wypadli Wawro, 
Olszewski i wszyscy trzej środko
wi — Wichowski, Pawlak i Skrzecz
kowski.

W drużynie radzieckiej doskonale 
grali: Stonkus, Waldmanis, Ozierow, 
Torban.

Polska — Austria 62:38 (25:18). Za
wody prowadzili Kolovlc (Jugosła
wia) i Hajtow (Bułgaria).

POLSKA: Nartowski — 16. Pacuła 
— 12, Wichowski — in, sitkowskl 
— 8, Wójcik — 6, Fęglerski — 4, Ol
szewski — 3, Pstrokoński — 2, Wa

godzin wieczornych.
W. Szeremeta

Austria: Poiansky — 10, Wra- 
nluky — 7, Walz — 6, Karral — 5, 
Waldinbrett — 4, Broucek 1 Schoen 
po 3, Thlerlng — 0.

Przy ogromnym upale 1 pełnym 
słońcu nie można grać dobrze, to
też pierwsze 10 minut meczu ze sła
bą Austrią nie wyg.ądało na zawo
dy, rozgrywane przez drużynę ma
jąca zamiar zapewnić sobie miejsce 
w finale. Gra się nie klei, jest chao
tyczna. tracimy wiele piłek. Do
piero wejście Nartowskiego, rozła
dowuje sytuację. Zdobywamy ko
lejno 9 punktów, drużyna konsoli
duje się, a 7 punktów różnicy do 
przerwy daje gwarancję zwycię
stwa. Po .zmianie stron Polska prze-

Szpada — Rydz, szabla Pawłowski

Notatki z bielańskich plansz
AUEZBYT byliśmy zbudowani po

ziomem turnieju v.’e florecie, 
pocieszaliśmy się więc trochę szpa

dą i szablą, w których to broniach 
walki klasyfikacyjne naszych czo- 
lowuch szermierzu mogły się już 
podobać. W SZPADZIE TRIUMFO
WAŁ WOJCIECH RYDZ. W SZA
BLI — JERZY PAWŁOWSKI, który 
po raz pierwszy od Olimpiady sta- 
7iął do walki u: poważnej krajowej 
imprezie. Mimo zwycięstw fawory- 
tótu — na brak niespodzianek te 
obu tych konkurencjach nie można 
było narzekać.

Oto kilka fragmentów z przebie
gu piątkowych walk na planszach 
AWF. »

podzieli los Pawlasa. Ochyrę zawo
dzą jednak nerwy. a górę blerze 
większa rutyna, większe doświad
czenie Marka. Uff, to była walka...

W półfinale „wystrzelali się” Pia
secki i Zub. Piasecki rozłożył w 
swej grupie wszystkie gwiazdy —

ślicznym wypadem na 4:3. ale Kaj
tek wyrównał a następnie wysko
czył rzutem po piąty zwycięski 
tusz. Pośliznął się jednak, nie sięg
nął celu i padając na planszę zain- 
kasował na maskę trafienie, które 
dało Pawłowskiemu zwycięstwo. ’

SZABLA. Nie

Pawlasa, Kuszewskiego, nawet
Zabłockiego, w finale — jakby za- 
dowolony uzyskanym sukcesem — 
walczył słabiej i przegrał wszystkie 
5 spotkań. Zub walczył dotąd jak 
szatan i zbrakło mu sił dopiero w 
decydującej rozgrywce.

Utalentowany Woyda może Śmiało
wszyscy olimpif- mówić o udanym starcie w turnie- 

---- ...---- . ju< walczył we florecie i szabli iczycy są w zadowalającej formie.
W półfinale rewelacja: wyelimino
wany zostaje przodujący na liście 
klasyfikacyjnej Zygmunt Pawlas. 
Przy systemie grup 6 osobowych 
i awansie tylko po 3 zawodników 
do następnej rundy — każda walka 
jest podwójnie cenna. Żadnej nie 
można lekceważyć, cały czas bić 
się trzeba poważnie. Tymczasem 
Pawlas przegrywa z Kuszewskim, 
potem ulega Zabłockiemu, a na
stępnie gładziutko 0:5 doznaje po
rażki z rąk Piaseckiego. To już 
koniec. Pawlas jest bez formy, 
przyznała się do tego. Miał ostat
nio poważne kłopoty natury osobi
stej, chorował. Ma spore zaległości 
treningowe. Rezultaty są aż nadto 
widoczne.

tu obu broniach doszedł aż do pół
finału. Idzie widać śladem Twar- 
dokensa, który dokazał większej 
sztuki — bo irygrał turniej floreto
wy, a w szabli zajął w finale 4 
miejsce. Jak tak dalej pójdzie, nie 
wykluczone, że na mistrzostwach 
świata Twardokens wystąpi również 
i w drużynie szablowej.

SZPADA. Jak zwykle, niespo
dzianka goniła niespodziankę, spot
kania były zacięte, w każdej run
dzie nie obywało się bez baraźów. 
Mistrzem barażu okazał się szpadzi- 
sta CWKS Wójcik — który w do
datkowych walkach przeszedł aż 
do finału — eliminując w barażu 
w eliminacji Lachowskiego, w 
ćwierćfinale Strzyżewskiego a w 
półfinale — Maciejewskiego i Dotkę.

Wojciechowski wypompowany licz
nymi barażami, walczył tym razem 
nieco słabiej, drugiemu naszemu 
młodzikowi Głosowi nie dopisało 
zaś szczęście — zwyciężył wysoko 
5:1 Wojciechowskiego i Kryńskiego, 
a uległ zaledwie różnicą 1 trafienia 
Grodnerowi i Wójcikowi. Mimo to 
z formy obu juniorów możemy być 
zadowoleni.

Kuszewski, walczący w tej samej 
grupie półfinałowej — twierdził, że 
jest lepiej przygotowany do startu 
niż w Piotrowicach, tymczasem i 
on byt o krok od wyeliminowania. 
Dosłownie o krok, bo po zwycię
stwie Ochyry nad Pawlasem 5:3 — 
Kuszewski miał z Ochyrą baraż o

face w finale. po minucie
wołki Ochpra, walczący bardzo do
brze prowadzi już 4:0... Wydajc się

Pojedynek finałowy Zabłocki — 
Pawłowski od lat już należy do 
atrakcji wszystkich krajowych tur
niejów. Taka walka, to prawdziwy 
rodzynek — a w piątek mieliśmy 
aż dwa takie rodzynki, w normal
nym spotkaniu po niezwykle za
ciętym i wyrównanym przebiegu, 
po naprawdę świetnej walce —• 
wygrał Pawłowski 5:!. Ale doznał 
on następnie porażki z rąk Kuszew
skiego i zaszła konieczność rozegra
nia walki barażowej miedzy Kajt
kiem i Jurkiem o I miejsce.

Kajtek zaczął w świetnym stylu 
1 objął prowadzenie 3:0. i od tej 
chwili skoncentrowany Pawłowski
zaczęf odrabiać utracony teren.

------ ,------------ ,— .............. ,.—...^ Piękne akcje, czpstc trafienia i jui 
ic dla Marka nie ma ratunku, źc 3:3. Jurek wyciągnął następnie

R.ydz wygrał wyraźnie, ale nie 
przyszło mu to lekko. Niewiele 
brakowało aby i w finale musiano 
rozegrać baraż — gdyby Wojcie
chowski zwyciężył Rydza, aż 4 za
wodników walczyłoby dodatkowo o 
I miejsce. Rydz wygrał jednak 5:3...

WYNIKI. Szabla: 1. Pawłowski — 
4 zw., 2 Zabłocki 4 zw., 3. Ku
szewski — 3 zw., 4. Twardokens — 
3 zw., 5. Zub — 1 zw., 6. Piasecki 
— o zw. i. Ochyra, 3. Malodobry, 
9. Wójcicki, 10. Pawlas,

Szpada: 1. Rydz — 4 zw„ 
Grodner i Wójcik — po 3 sw 
Glos — 2 zw., 5. Wojciechowski — 
2 zw., 6. Kryński — 1 zw., 7. Ma- 
dajewski. 8. Rybicki, 8, Zimoch, 
10. Dzięglewskl.

Om)

tydzień start w reprezentacji 
i trzeba dobrze rozłożyć siły. 
Na pierwszy ogień 5 km z Cze
chosłowacją w Krakowie. Ale 
najlepiej lubię 3 km.

Na moment wpada Swatow-

Matyjek, Tymosiewicz i Wachowski
bohaterami pierwszych dni

mistrzostw La. akademików
ll IECO za wiele komplementów 

wypisano ostatnio o lekkoatle
tyce akademickiej z okazji mi
strzostw Polski tego zasłużonego 
związku sportowego. Nie brakło 
również tak wielkich słów jak ,,po
tęga”, które wyczytaliśmy w jed
nym z pism codziennych. Uwierzyli 
w to działacze AZS, rozkładając 
imprezę na trzy dni, podczas gdy 
z powodzeniem można było zawo
dy zmieścić w dwóch dniach i to 
z dużą korzyścią dla atrakcyjności 
imprezy.

W AZS nie brakuje zawodników 
na dobrym poziomie. Wielu z nich 
reprezentuje barwy naszego kraju 
w spotkaniach międzypaństwowych. 
Rozpiętość między najlepszymi a 
pozostałymi jest jednak stanowczo 
za duża. Figwer rzuca ponad 50 m, 
ale następna zawodniczka nie osią
ga już nawet 40 m, a tak jest w 
wielu konkurencjach.

W pierwszym dniu finał 400 m na
leżał do najciekawszych konkuren
cji. Wprawdzie Matyjek, Ludka 1 
Pakosz wystartowali niezbyt obie
cująco, ale utrzymali cały czas ró
wne tempo i cała trójka zeszła po
niżej 50 sek. Matyjek poprawił swój 
rekord życiowy rezultatem 48,7, co 
znaczy, ze jego memoriałowy czas 
1.48,9 na 800 m nie był przypad
kowy.

Pojedynek Janiszewskiej z powra
cającą do formy Kusionówną za
kończy! się podwójnym sukcesem 
pierwszej. Lepiej poszło Kusionów- 
nie w płotkach. Tutaj konkurent
ki nie były już tak s.Une i tytuł mi
strzowski dostał się w ręce krako
wianki.

W drugim dniu sporą niespo
dziankę sprawił w trójskoku szcze
cinianin Tymosiewicz. Technicznie

— mówi najlepiej o formie .tego 
zawądnYka.' /

Trzeci’ wynik ponad 50 m w dy
sku ,w tym roku uzyskał w robotę 
Wachowski. Rezultatem 50,69 zbli
żył się on bardzo poważnie do swe
go rekordu życiowego (51,16), który 
przed rokiem był rekordem Polski. 
Flgwerówna miała jeden poprawny 
rzut w pierwszej kolejce. Później 
oszczep wyrzuciła z wielką siłą, ale 
,.z przyciśnięciem” i wyniki były 
słabsze.

5000 m i podziwiamy świetne 
110 m. Lauer ma 14,2. Dohen 
(Fr.) 14,4.

VŹ skokach, mimo wielkich 
nazwisk, niewielkie wyniki, w 
dal Wisser (Hol.) 7,22, wzwyż 
Kowar (CSR) 193. Natomiast w 
kuli 17.25 Wiocha Meconi musi 
wywołać uznanie.

Wracamy do domu. Chłopcy 
są zadowoleni, podnieceni, ale 
zmęczeni. Pierwszą noc w Pa
ryżu prawie nie spali... gwar 
wielkiego miasta był dla nich 
za głośny.

Wyniki:
109 m: i) Berrutl (Włochy) 10,9.

Swatowslcj (Polska) 10,9. 3) Da- 
vld (Francja), 4) Bertozzi (Fr.), 5) 
Llssenko (Fr.), 6) Kiss (Węgry).

200 m: i) Ewatowskj (Pol.) 21,5, 
2) Lauer (NRF) 21,6, 3) Trousll (CSR) 
21,7, 4) Lodcto (WŁ) 22,1, 5) Degate 
(Fr.) 22,4, 6) Adamik (Węgry) 22,5.

400 m: 1) Trousil (CSR) <7,7, 2) 
Panciera (Wł.) 43,5. 3) Aćamfk 
(Węgry) 49,4, 4) Mordelet (Fr.) 49,4.

809 m: i) Moens (Belg) 1.47,5, 2) 
Szen Łgali (Węgry) 1.48,9. 3) ScaVo 
(Wij 1,49,2, 4) Liska (CSR) 1.50,4, 
5) BailUeus (Belg) 1.52,1, 6) Bórde- 
lot (Fr) — 1.53,2.

1500 m: 1) Zimny (Pol) 3.46,8, 2) 
Kovacs (Węg.) 3.48,3. 3) Kleneri
(Fr) 3.52,4. 4) Jurek (CSR) 3.5Ś.2,
5) Vervoort (Fr) 3.53,7, 6) Ambu 
(Wł) 3.54,4,

powrócimy. ’
Om)

Cooper 
i Arnolds
wygrali
w Oueen’s Gubię

LONDYN. 23.6 (tel. wt). Teniso
we mistrzostwa Londynu, rozgry
wane na kortach trawiastych 
Queen’s Clubu, zakończyły się 
oczekiwanym zwycięstwem Austra
lijczyka Coopera, który przez cały 
czas turnieju (6 spotkań) oddał tylko 
dwa sety: w półfinale Fancuttowi 
(PIdn. Afryka) 6:2, 6:8, 6:2 i w 
finale swemu rodakowi Frassrowi 
6:8, 6:2, 6:3. W óbu wypadkach 
przeciwnikiem był mankiit 1 w 
obu wypadkach stosunek gemów 
w przegranym secie (6:8) świadczył 
o zaciętej walce.

W grze pojedyńczej kobiet ty
tuł zdobyła nieoczekiwanie za
wodniczka USA Mimi Arnolds, 
wygrywając z Węgierką Konnóczi 
w trzech setach.

W grze podwójnej kobiet ilna! 
z parą australijską Hawton-Lon? 
wygrała mało jeszcze zgrana ze 
sobą para USA Gibson-Hard.

5000 m: 1) Szabo (Węgr) 14.13,4, 
2) Kovacs (Węgr) M.23,6, 3) Frie- 
den (Luks) 14.33,8,

110 m pl: 1) Lauer (NRF) 14,2, 2) 
Dohen (Fr) 14,4, 3) Candau (Fr) 14,8.

skok wzwyż: 1) Kovar (CSR) 1,03, 
2) Hermann (Fr) 1,85, 3) Founrler 
(Fr) 1,85.

skok w dal: 1) Viser (Hol) 7.22, 
2)^Hassatme (Fr) 7,11, 3) Ąlles (Fr) 
'tyczka: 1) ważny (Pol) 4,30. 2) 

Robert Gras (Fr) 1 Balastre (Fr) 
4,00, 4) Dufour (rr) — 3,80,

kula: 1) Meconi (Wł) 17,25, 2) Tho
mas (Fr) 15,72, 3) Lassau (Fr) 15,25.

oszczep: 1) Macquet (Fr) 77,44, 2) 
Bonainto (Wł) 69,68, 3) Krasnal
(Węgry) 67,15.

E. Strzeleckilewski, W-wa
Pozn. 3.57,5,

Kości zostały rzucone15.26,2:

Skonecki - Gibsoi
Licis - Eisenberg
w I rundzie WimbledonuCzwórnóg, W-wa 56,5; wzwyż:

trudną konku-

A

*

W biegu 200 m. podczasna

kenberg, w 3 rundzie Segal.
Flam, USA: w 2 rundzie r»e' 

trangeli lub Krishnan, w 3. ~ 
Torben Ulrich, w 4 — mOze

1,52, 2 .Burdzy, 
Baranowska, Kr. 
Lorencik, Gd. —

3.50,6; 5000 m: 1. Sztwiertnia, Kr. — 
15.00,0, 2. Grabowski, Tor. — 15.17,0,

opanował on

Paszkiewicz, Pozn.

49,9: 1.500 m: 1. Gra- 
— 3.54,9, 2. Peters,

3. Suchan, Kr. —

rencję niemal .zupełnie. Rozbiegu i 
wejścia na belkę może mu poza
zdrościć niejeden z dotychczaso
wych reprezentantów. Seria 14, 88

kowska, Gd. 
W-wa — 1,48, 
— 1,44; dysk:

WYNIKI I i n DNIA

rt.i. Z.W!?e? randite. Hoad bą- P««tywall . dodatkowe f. 
। musial Stoczyć prestiżową podczas Spotkań obu Polsko W,1 niełatwą walką, żeby^ potwier- K

mężczyźni — 110 m pl.: 1. Kofej- 
wa, W-wa — 15,4, 2. Makowski, Tor. 
— 15,5, 3. Król, Gliw. — 15,5; 100 m: 
1. Szczepański, Gllw. — 11.0, 2. Biel
ski, W-wa — 11,1, 3. Kobielski, Poz. 
— 11,1; 400 m: 1 .Matyjek, Olszt. —

w dal: i. Marucha, W-wa — 7.13, 2. 
Tymosiewicz, Szcz. — 6.85, 3. Jaziń- 
ski, W-wa — 6,73; 'kula. 1. Andru- 
czyk, W-wa — 14,39, 2. Wachowski, 
Pozn. — 14.25, 3. Obuchowicz, Kr. 
— 14.10; dysk: 1. Wachowski, Pozn. 
— 50,69, 2. Snieżyński, Pozn. — 46,69, 
3. Cieniawa, Biał. — 46,52; trójskok: 
1. Tymosiewicz, Szcz. — 15.05, 2. Gu
towski, Łódź — 14,38, 3. Lipiec, W-wa 
— 13,97; 400 m pl: 1. Chojecki, W-wa 
— 54,5, 2. Hasiej, Wr. — 55,9, 3.

Przyjemną niespodziankę spra
wił podczas tych samych- zawo
dów reprezentant studentów 
Szczecina — Tymosiewicz. W 
trójskoku, po ładnej serii, osią-

1. Skupny, Pozn. 1.B0, 2. Mroczyń- 
skl, Pozn. — 1.86, 3. Halka w-wa 
— 1.81;

kobiety — loo m: 1. Janiszewska, 
Kr. — 12,2, 2. Kuslonówna, Kr. — 
12.3, 3. Ciastowska, Pozn. — 12,8; 
400 m: 1. Sobkowska, Pozn, — 61,6, 
2. Rewolińska, Szcz. — 61.9, 3. Sta- 
nida, Kr. — 63,8; wzwyż: i. Jóźwla-

Dalekopisem z Londynu 
od naszej specjalnej wysłanniczki

gnął on 
15,05 m,

ostatecznie 
co dało mu 

miejsce

Akademickich 
skl, pierwsze

odległość 
pierwsze

Mistrzostw Pol- 
miejsce zajęła

Janiszewska (pierwsza od lewej)
Fot. E. Franckowlak

41,34, 2. Figwer, Kr. — 34,39, 3. Pta. 
Równa, Kr. — 32,22; 200 m: 1, Jani
szewska, Kr. — 24,8, 2. Kuslonówna. 
Kf. — 25,0, 3. Marciniszyn, Kr. — 26,5: 
80 m pł: 1. Kusionówna, Kr. — 12,1, 
2. Hungendorf, W-wa — 12,2, 3. Na- 
gler, Pózn. — 12,7: oszczep: 1. Fig- 
wen- Kr. — 50,05, 2. Nicka, Gd. — 
39,7G, 3. Olek, W-wa — 38,59.

Z. Głuszek

więc koScl zostały .rzucone, dzlć swą markę i reklamowane 
, Odbyło się już losowanie gier ostatnio przez niego samego 

wielkiego turnieju tenisowego uporczywie _ samopoczucie, 
w Wlmbledonle — nieoficjalnych Przeciwnikiem Honda będzie 
mistrzostw świata. utalentowany Francuz Darmon. f

Nasi tenisiści Skoneekl 1 Licls W grze pojedyńczej koęiei 
znaleźli slą w różnych ćwlert- Althea Gibson wchodzi bez wal
kach. Skonecki, który bedzle kl do drugiej rundy 1 napotyka
grał w ćwiartce rozstawionego tam na Węgierkę Kórmóczl, ,KW‘ 
Jako nr 2 Coopera, wylosował ca wylosowała również od razu 
Australijczyka Gibsona. Gibson drugą rundę w dole tabeli. Nie 
nie należy do australijskiej eks- sądzę, żeby nasza mila stara zn»' 
traklasy. W turnieju Queen's Joma miała jakiekolwiek szanse 
Clubu wygrał wprawdzie z trze- S grającą jak mężczyzna Murzyn- 
ciorzędnym Amerykaninem May- kę z USA. , ■
ne, ale w drugiej już rundzie A oto najniebezpieczniejsi Prz“ 
przegrał w trzech setach z nie- ciwnicy rozstawionych graczy Pu 
nadzwyczajnym Nowozelandczy- drodze do ćwierćfinału: 
kłem Robsonem. Jeśli zatem nie Cooper, Australia: w 2 runnzie 
stanie na przeszkodzie brak tre-' oczekuje go Drobny lub Stec- 
nlngu na trawiastym korcie, co kenberg, w 3 rundzie Segal. 
będzie z kolei handicapem dla Flam, USA: w 2 rundzie Pl* 
grającego stale na trawie No- trangeli lub Krishnan, w 3 - 
wozelandczyka — to Skonecki Torben Ulrich, w 4 — moz 
powinien zakwalifikować się do Knight. 
następnej rundy, gdzie natknie Fraser, Australia: w 2 runaz^ 
się prawdopodobnie na dostania- Becker lub Forbes, w 3 - 
lego Afrykańczyka Segala. Arklnstall lub Davies, w 4 r
. Andrzej . Llcis, grający w 
ćwiartce Dawldssona, spotyka w 
Pierwszej rundzie Amerykanina 

ten nie ma 
ustalonej marki i sądzić o nim 
można również raczej tylko na 

e -WynMw w turnieju 2ne otóż zawodnik
R,vhH?gi’' w dwóch setach z 
Brytyjczykiem Plcker i przegrał 
Xnt?rUglćj rundzie w trzech se- 
AnffHiZ davlscupowymAnglii — Wilsonem.

Patty.
Rlchardson, USA: W 1 rundzie

Ayala, w 2 — Schmidt, w 3
Remy., w 4 — Candy. /

Davldsson, Szwecja: w 2 
dzie Butler (USA), w 3 
Schwertz lub Licis, w 4 WU# •

Scisass, USA: w 2 rundzie 
Howe lub Kumar, w 4 — Anaei
son lub Nielsen. ?

Rosę, Australia: w 1: runazi
Olmedo, w 4 — Ulrich. , 

Hoad, Australia: w 1 run|L
Wvd.<. —> . 1' . . Darmon, w 4 — SIrola, Snea 1

nu ■ ml , ę’ że JeśH Łlcls Emersonn.
de ’0ble w najlepszej sytuacji jest Oś
ko nlePńr^i,„^Pe n e »«e- vldssoii, który na drodze “
w°e na tT“" ćwierćfinału trafia. tylko na Jed
pUke, to "ni?1™»:.'.! znacznie nego groźniejszego przeelwnlM
w .nle Powinien przegrać, a w najgorszej Hamilton ondnhnf. 'yy^anei: trafi prawdo- ćhardson, nie posiadający

Rrlłu,».» USA zbyt dużej rutyny w tak,^^1



PRZEGLĄD SPORTOWY
Sir. I

Stuło Sbski
pechowy db pałkarzy

Dokończenie ze str. 1
.... nie tvllto len moment to 

XnrzvJenina ’ strona tego spot- 
t!nla Piłkarze nasi przez cały 
Kie ntecz prześcigali się w nie- 

nnśclach. mesolriie podawali, 
^n OTSlzaląc do stałej gorączki Samleinionj-ch widzów, którym 
K moslo pomieścić Się W gtowle, 
Jkąd sle to talerze, że nasi piłka-

Włodarczyk

rze w reprezentacji wypadają . o 
klasę gorsi niż w spotkaniach klu- 
bowycn w walce o punkty.

O naszych zawodnikach trzeba 
s-.ale pisać in minus. Nic dosłow- 
me na tym meczu nam nie poka
zali. dla prawie wszystkich bvł on 
pasmem nieudolności. Jedynym 
właściwie Jasnym punktem byt 
stoper Ośllzło. Ten piłkarz naj
mniej dał nam powodu do załamy- 
w»n a, rąk. Unieruchomił on cał- 
kdwicie środkowego napastnika 
drużyny gości Fedosowa, który był 
mało widoczny i z pewnością po
wiedział sobie, że na stadionie ślą
skim żle mu się grało.

zdobył

„Zloty Kask
Poznania

POZNAŃ, 23.6. (tel. wł.). Pierw- 
e,v po 1 ictnlrj przerwie wyścig 
motocvklowy na terze trawiastym 
w Woli pod Poznaniem, zorganizo
wany przez Mooklub Unia i re- 
dakcie Expressu Poznanskieeo. 
wywołał duże zainteresowanie, 
gromadząc wokół toru wolskiego 
nonad 60.000 widzów.
H pierwszy wyścig eliminacyjny 
na dystansie 21 km (10 okrążeń 
toru, wy^al przekonywająco Hans 
Zlerk (NRD) w czasie 13,52,8. .Na 
drugim miejscu znalazł się Fla- 
kowskl (GUM Gdański — 13.o6.fl 
jnzed Glerdalem tSlart Gniezno) — 

Do 'drugiego biegu w kategorii 
do 1150 ceni stanęło 5 zawodników 
a m In Hans Zierk, który też od
niósł drugie z kolei .zwycięstwo — 
w czasie 14.27.9. Drugim by! Dą- 
brovsli (GKM Gdańsk) Jadąc» na 
5ortonle — 14.:17,5).

W klasie do 250 ccm startowało 
8 zanodnlkuw, zwyciężył pewnie 
Włodarczyk i Legia W-wa) na NSU 
— 15.06.-1. przed Klatklewlczein 
linia Poznań) na Jawie — 15.17,2.'

W czwartym z. kolei biegu w 
kategorii do 125 cent zwycięży! 
Manldewlcz (lula Poznań) w cz.a-
się 16.56.2 przed Andrykowskim

Do finałowego biegu o Złoty 
Kask zakwalifikowało się 7 zawod
ników. którzy wystartowali z wy- 
równaniem. Przy gorącym do
pingu widzów zwyciężył Włodar. 
czyk w czasie 16.09,4 zdobywając 
tym samym Złoty Kask. Powtórzyi 
o'i swó| sukces z 1951 roku, kle
ci'.- również adobyt tę cenną na-

Nie było źle
n międzynarodowym
feMode nigby

System wzmocnionej defensywy I

nie przyniósł nam sukcesu
Dokończenie ze atr. 1

tu. Ale tylko chwilami, tylko w I 
połowie. Wówczas to mocno wdar
liśmy się za paznokcie Jednej z 
najlepszych jeaenastek piłkarskich 
świata. Trzykrotnie bowiem słup
ki i poprzeczka uratowały Sławne
go .Jaszyna od utraty niechybnych, 
zdawałoby się, bramek.

PRZESŁANKI — CACANKI
Przed meczem byli optymiści, 

którzy święcie wierzyli w triumf 
polskiej JeuenaStki. Możliwość zwy
cięstwa opierano na trzech nastę
pujących przesłankach.

że nie obce są jej tajnfkf cfokłan- 
nego krycia 1 zdecydowanego wkra
czania w akcję. Mógł się o tym 
najlepiej przekonać Kempny. od 
ktorego stoper Kryżewski nie od
stępował ani na krok.

ODRODZENIE.. NIE NASTĄPIŁO

Kopyto 77,48

... Laurkę wystawić rnożna leszcze 
Wyrobkowi. a także Czechowi ale 1 ------ :-----
tylko Jako obrońcy. Po kontuzji , L,V-a> *J ,'orml« reprwentąejt 
Uznańsklego Czech .został przesu- ! ZSIJR’ , 1 , ««rwę» zr.miso- 
Hęty do Htm-u. razi! on tym że I wa,a- w. Moskwie z Rumunią za- 
przetrzymywał pitki. ’ I 1:1’! 2. na — raczej metafizycznym

Drużyna radziecka na tle słabo rozumowaniu — że nasza gra pił- 
dysponowanych piłkarzy polskich karzom radzieckim nie leży, czego 
nie wypadła najlepiej, Walorami ; dowody mieliwny w przeszłości; 
technicznymi przewyższała nasz : 3- na nadziei, że w Moskwie na-
kolektyw, w całości była szybsaa ' rodzi się „wielki dzień'* polskiego 
niomniej atak ZSRR nie potrafi! ' Plłkantwa, że otoczy nas swą ople- 
wypracować sobie wielu dogod- Jakaś niewidzialna siła I popro- 
nych pozycji do oddania strzału. ; wadzi niczym mityczny wódz — 
Z napastników radzieckich najbar- m
dziej podobał się prawoskrzydlo- 
wy Apuchtln. a także rezerwowy 
Mamykin, który zastąpi! Woroszy- 
Iowa.

; wadzi niczym mityczny wódz — 
do zwycięstwa. Tymczasem wyszły 
z tego „nici".

Jedyna bramkę strzelono w przy
padkowe! dość okazji, gdy piłka 
z lewe) flanki powędrowała na po
zycję lewego łącznika, gdzie aku
rat stał Fomln, który posłał ją do 
siatki tuż obok słupka niezbyt sil
nym strzałem, wyrobek, który 
grał dotychczas bezbłędnie, nawet 
nie drgnął I nie ruszył się do In
terwencji. Bramki tej nie mógł o- 
bronić.

Defensywa radziecka nie wda
wała się w Jakieś przemyślne za
grania, lecz najprostszymi środka
mi likwidowała niebezpieczeństwo. 
Dalekie wykopy były na porządku 
dziennym. Ze szczególną uwagą 
obserwowaliśmy prawego pomoc
nika Paramonowa. który często 
grywał w pierwszej drużynie ZSRR. 
Piłkarz ten okazał się dobrym tech
nikiem, był Jednak bardzo wstrze
mięźliwy w grze, nio był pomoc
nikiem ofensywnym w całym tego 
słowa znaczeniu. Niemniej stanowił 
on silny punkt drużyny i był jed
ną z najtrudniejszych do przoby-

Drużyna radziecka wygrała za
służenie choćby dlatego, że w grze 
widać byto pewną myśl, podczas 
gdy poczynaniami naszych piłka
rzy kierowa! przypadek 1 ślepa 
Intuicja, która tym razem nie da
ta żadnych rezultatów.

W plM-wszc] połowie między 15 
a 26 min. drużyna nasza posiadała 
duż« przewagę, oblegała bramkę 
gości | mogła w tym okresie o Ile 
nie rozstrzygnąć meczu na swoją 
korzyść, to przynajmniej zdobyć 
bramkę. Trzykrotnie Lentner, raz 
Szarzyńskl I raz Cieślik byli o krok 
od zdobycia bramek. Gdy sytuacje 
zostały zmarnowane, karta sle od
wróciła 1 nasza drużyna, ubrana 
tym razem w niebieskie kostiumy, 
niewiele miała do powiedzenia.

Mecz otrzymał uroczystą oprą-
wę, zgodnie ze zwyczajem odegra-wę, zgodnie ze zwyczajem odeer..

GLIWICE, 32.6 (teł. wi.) Po wie- no hymny państwdwe. kapitanowie 
lu miesiącach oczekiwań doszedł I drużyn wymienili proporczyki oraz 
nareszcie do skutku pierwszy mecz I wygłoszone zostały krótkie prze- __________ K_____ ._ ____ mnw i»n » nnw tia np

doized!

naszych rugbistów z zagranicznym
przeciwnikiem. stadion!?

mówienia powitalne.

ATAK W SIEDMIU
Reprezentacja ZSRR grała na 

wskroś ofensywnie, dążąc za wszel
ką cenę do posiadania w swych 
rękach inicjatywy. Zdaniem miej
scowych obserwatorów, ich druży
na wypadła znacznie lepiej, niż
w ostatnim meczu Rumunią.
•Atakowano często w siódemkę, ko 
i zyatając Już tradycyjnie nie tylko 
z usług zawsze dobrego pomocni
ka Igora Netto, ale również z jezo 
partnera Wojnowa. W efekcie tak
tyka ,.ciągłego parcia do przodu'*, 
mimo chwilowych zaburzeń, zdała 
egzamin 1 przyniosła zasłużone 
zwycięstwo.

SIMONIAN DUSZA 
RADZIECKIEGO NAPADU

Slmonlan, którego wstawiono do 
zespołu w ostatnio! niemal chwili, 
był ouszą radzieckiego ataku. Grał 
on bardzo inteligentnie, wypraco
wał kolegom mnostwo dogodnych 
pozycji strzałowych I sam dał o

zwykle przytomny I wyborowy 
strzelec. Szymkowiak Jest niewąt
pliwie bramkarzem wielkiej klasy, 
ale piłki bitej przez Simonlana z 
odległości 20 metrów, obronić nie 
byt w stanie.

W napadzie ZSRR mógł ale chwi
lami również podobać Tatrszyn, 
który szybkością przewyższa) na
szego najszybszego w drużynie 
Wozniaka.

Obrona zwycięzców miała w cza
sie meczu wiele przestojów, ale 
gdy nasi atakowali, udowodniła,

Komunikat Totka

Nie nadszedł oczekiwany od 
dawna dzień odrodzenia naszej 
drużyny. Grała Ona wprawdzie 
bardzo ambitnie, do przerwy wal
czyła z gospodarzami Jak "równi 
ż równym, ale wyjść z tego spot
kania zwycięsko nie mogła. Z 
dwóch przyczyn o zupełnie od
miennych cechach. Do przerwy 
prześladował nas zwykły, ludzki

Mówi
prezes PZPN

Prezes PZPN Stefan Glinka. 
No cóż. gdy się Jest słab
szym, trzeba przegrywać. 
Gospodarze zwyciężyli zasłu
żenie, górując nad nami wy
raźnie. Polska drużyna gra-

nie więcej okazji do zdoby
cia bramek, niż gospodarze.

Po zmianie stron chłopcy 
opadli zupełnie z sił i oddali 
inicjatywę znacznie lepszym
kondycyjni* gospodarzom.

sywa n!e gcała na pełnych 
obrotach. Maseli np. nie 
walczył tak zdecydowanie 
Jak to zwykł czynić w me
czach o dużą stawkę. Nie 
dziwię mu się, bo Jeszcze w 
sobotę wieczorem Jego udział 
w meczu stał pod znakiem 
zapytania. Fakt pozostanie 
faktem, piłkarze radzieccy 
grają od nas lepiej.

daniem ograniczenia swobody ru
chów Netto, a Grzybowskiemu 
przvpadlo w udziale wielce trudne 
zadanie — unieruchomienie StreL 
cowa. I to obojętnie, czy zawod
nik moskiewskiego Torpedo grał- 
bv na środku, czy też na lewym 
łączniku. . . .

Jak się z tych zadań nasi chłop* 
cy wywiązali?

Niezłą notę należałoby wystawie 
Gawlikowi. ktorego widzieliśmy 
często zarov.no w przedzie. Jak i 
w tvie. Gawlik oddał też na bram- 
kc_ ‘Jaszyna kilka strzałów z da-

Grzybowski nie miał specjalnie 
i trudnego zadania zc Strelcowem. 
' toteż chwilami sam zapędzał sie 
do przodu i próbował strzelać. Z 

'czasem jednak rezygnował z tych 
raidów bv po przerwie strzec tył- 

i ko Strelcówa i nie pozwalać mu 
I strzelać. , , , .
I Najtrudniejsze bodaj zadanie 
I miał Korynt. Nie mógł się on zbyt- 
’ nio zapuszczać w przód za oper u- 
: jącym z głębi pola Slmonianem. 
silą* wiec rzeczy zawodnik radziec
ki bvł chwilami wolny. Błędem 
jednak Korynta i nie tylko Koryn: 

: ta jest ,że pozwolono simonianowi 
dojść do piłki i strzelić z bliska 
pierwszą bramkę.

(* Korynt grał jednak bardzo am- 
I bitnie, dwoił się i troił, spełniając 
; niejako rolę wymiatacza. Sprzątał 
. piłki sprzed nosa każdemu, komu 
tylko mógł. Wydaje się jednak, że 

! mimo wszystko Korynt w najlep- 
' szej formie jeszcze nie jest.
i W naszym zespole za robrą grę 
i r'o przerwv w vruznic należy je- 
I szcze Zientarę. Który bardzo czę

sto włącza! sie do akcji ofensyw
nych najlepszej w tym okresie pa
ry Kempny — Baszkiewicz-

Jerzy Lechowski

w ostatnim dniu mistrzostw AZS
TRZECI ozień Akademickich

Mistrzostw Polski w lekko
atletyce sta! pod znakiem startów 
Krzeslńsklej (poza konkursem). 
Kopyty oraz... telefonu o bezape
lacyjnym zwyelęstwlem Siclly nad 
Danielsenem w Hamar. Wiadomość 
ta wywołała na trybunach stadionu 
CWKS zrozumiały entuzjazm. 
I tym tylko trzeba tłumaczyć fakt, 
że doskonały wynik Kopyty 77.48 
nie spotkał się z bardziej qorą- 
cym przyjęciem. Kopyto rzucał 
Jednak Jeszcze bardzo nierówno. 
Obok dwóch rzutów w granicach 
77 m miał również ledwie muska
jące 70 m. Kulał na rozbiegi, 
tracił rytm — nie czul sle naj
lepiej. a Jednak zdołał poprawić 
rezultat z Glasgow o przeszłe 
metr. W pełnej kondycji powinien 
on stać się regularnym 80-me- 
trowcem

W skoku w dal spotkały się trzy 
aktualnie najlepsze nasze zawod
niczki: Krzesińska I Chojnacka
poza konkursem oraz Ciastoń-- 
ska z Poznania, zajmująca pierw
szą lokatę w tabeli Pierwsza ko
lejka zaczęła sie niezwykle obie
cująco. Krzesińska. mimo niskie
go lotu, osiąga 5.94. Chojnacka 
ma 5.71, a Ciastoivslca 5.66 Wyda
je się, że 6 m Krzesińska powinna 
skoczyć. Póinlej Jest jednak go
rzej. Rozbieg nie Jest Jeszcze tak 
szybki. Jak dawniej, a i wybielę 
zawodzi. Mamy więc dalej skoki 
5.86, 5.78 i 5.74 oraz dwa spalo
ne. Zwyżka formy wyraźna.

Clastowska skakała znacznie po
niżej swych możliwości, głównie 
z powodu trudności z rozbiegiem. 
Wynik z pierwszej kolejki Oka
zał się też najlepszym u tej za-

woonlczkl. Najrówniejsza okazała 
się Chojnacka, która miała pięć 
skoków ponad 5.70, a najlepszy 
5.78.

Tyczlcżrze zademonstrowali wy
soki poziom w skali masor/ej. Aż 
czterech z nich Bunn, Miazga. 
Klełczewski i Bezeg (oraz Sierpię- 
Jewlcz poza konkursem) przeszło 
wysokość 4.10. Żadnemu z nich 
nie. powiódł się atak rta 4.20. ale 
to Już tylko kwestia czasu. Matyj- 
ka oglądaliśmy, rym razem, na 
800 m. Pobiegł wyraźnie na zwy
cięstwo, a jednak uzyskał dobry 
czas 1:51.5. Czy jednak cztery 
starty tego zawodnika (dwa na 
400 m i dwa na 800 ni) to nie za 
wiele przed meczem z CSH?

V/yniki Ili dnia 
mężczyźni — chód 10 km: 

1. Szyszka, Gd. — 47:17.8. 2. Ló- 
skoczyński. W-wa — 48:58.4. 
3 Sarnecki. Gd. — 51:05.4. młot: 
1. Kwiatkowski. W-wa — 54.51, 
2. PIńczuk, Szcz. — 51.01. 3. Ja
worski. Toruń — 59 67. 800 m: 
Matvjek. Olsztyn — 1:51.5. 2. Su
chan. Kr. — 1:53.8. 3. Peters. Poz. 
— 1:53.9. 4 Potrzebowski. Szcz. 
— 1:54.3. 5. Jerzy. Poz. — 1:55.2. 
3.000 m prż.: 1. Budzyński, W-wa 
— 9:19.4, 2. Owczarek. Wr. — 
9:29.2. 3. Sztwiertnia. Kr — 
9:29.4, 200 m. 1. Szczepański. Gliw 
— 22.1. 2. Bielski. W-wa — 22.2. 
3. Czajkowski. Kr. — 32,2.
tyczka: 1. Miazga. W-wa — 4 10. 
2. Bunn, W-wa — 4.10. 3. Bezeg, 
Kr. — 4.10, 4. Kiełczewski. W-wa 
_  4.10. 5 Bednawski. Wr. — 
A.00 (poza konkursem Sicrgleje- 
wicz — 4 10). 200 m pi.: 1. Kroi 
Gliw — 25.5. 2. Makowski, ro
nili — 25.8. 3. Hasiej. Wr. — 25 8.

O PUNKTY I PUCHARY
pech, bo tak chyba trzeba nazwać 
te trzy słupki i poprzeczni, po 
śmianie stron dał o sobie znać

Wówczas dopiero
dziec/.ich. nasi chłopcy
irteli. jrż sił na uganianie się za 
piłką, kiedy zaczęta zawodzić cel
ność podań, gdy m lej swobodnie 
stałv się ruchy, utrata dalszych 
bramek b-ła tylko kwestia czasu.

II liga
KALISZ, 23.6 (tel. wł.). Calisla — 

Pomorzanin Toruń 1:0 (1:0). Bram
kę dla Cmiu' zuobyl Marciniak H- 
Sędziował Szycho z Białegostoku. 
Widzów 2 tvsiące.

CALISIA: ’ fzkudlarek, Wróblew
ski, Kuchlicki, Marciniak II, Gra
biński, Wojciechowski, Heismg. 
Sobczak. Marciniak III, Świercz,

ma"—v.
Kempny grał mimo to w Mo

skwie ba-dzó dobrze. Do przer-

oszczep: 1. Kopyto, “
77.48, • 2. Paprocki. W:wa JT 
66.04, 3. Cichy Toruń — 00.41, 
kobiety w dal: 1. ClftStowska. Poz, 
- 5.66, 2. Nogaj. Poz. - 516, 
3. Janiszewska, Er. — 5.05 (pbzą 
konkursem KrzesIńsKa — u-94, 
Chojnacka — 5./B>, 
wer. Kr. 1240 Ź. H-yszomir 
ska; Olsztyn — 11.30, 3 
Gd. 11.09, 4x106 m: 1.
— 49 2. 2. Poznań — 50.4. 3. To
ruń - 53.1, 800 m: l-.^kowsU». 
poz _  2-24.0 2 ftewolinsaa. ba:*. 
— 2:36,1, 3. Antoszewska, Poz. — 
2:29.2.

Najmłodsi

stadionie
WARSZAWA 23.Ś. Stadion - Dzie

sięciolecia oglądał w sobotę i nie
dzielę niecodziennych sportowców. 
Na bieżni i skoczniach zaroiło _s:ę 
ad 12, 13 i 14-letnich pędraków.

Gliwicach rezegrane zostało w so
botę spotkanie między reprezenta
cją Śląska a zeszłorocznym mi- 
str^ni CSR — Spartakiem Gott- 
valdovo — drużyną reprezentują
cą dobry poziom w’ skali europaj- 
aKlej. Zwyciężyli goicie 21:12.

Przed rozpoczęciem spotkania nie 
było chyba na stadionie człowieka, 
który dawałby naszym rugbistom. 
uprawiającym tq dyscypliną zale
dwie od roku, jakiekolwiek szanse 
z tak renomowanym zespołem, w 
którego składzie figurowało aż 7 
reprezentantów CSR. w tym ca
ły a'ak naszych południowych są
siadów.

A jednak to, co pokazali chłopcy 
» Śląska, zasługuje na uznanie. 
Byli oni dosłownie o krok od 
sprawieni.-, wielkiej niespodzianki.

•[;;ż po 15 minutach gry w szere
gach Czechosłowaków ‘konstema-

Badner

Totalizator Sportowy zawiada
mia, na 23 zakłady piłka noż
na na dzień 23 czerwca br. wpły
nęło ogółem 624.052 rozwiązań. 
Zgodnie z regulaminem na nagro
dy poszczególnych stopni przypa
da kwota po 208.017. Na konkurs 
Toto Lotek na dzień 23 czerwca 
wpłynęło 442.630 rozwiązań. Tak 
więc na nagrody poszczególnych 
stopni przypada kwota po 147.543 
zł. Losowanie konkursu Toto Lótek 
odbyło się w Opolu podczas przer
wy spotkania piłkarskiego Opole — 
Lodź. Wylosowano następujące dy
scypliny sportowe: bieg z prze
szkodami, hokej na lodzie, kolar
stwo. narciarstwo, rzut oszczepem, 
strzelectwo.

głe roszadowe manewry po całym 
boisku, za plekne wycl odzenie na 
pozycję | mijanie Kryżewskiego. za 
wielką ambicję I udane strzały. 
Był on chyba najlepszym zawodni
kiem w naszej drużynie. Przewyż
szał tym razem nawet Szymko
wiaka. który świetne czasy przy
pomniał sobie dopiero po puszcze
niu dwóch bramek. Cóż Jednak z 
tego, skoro w swych akcjach Kem
pny byl bardzo często osamotnio
ny.’

Skład polskiej drużyny nie byt 
pewny do ostatnich minut. Jeszcze 
w sobotę wieczorem stała pod zna
kiem zapytania przydatność dla 
zespołu Maselego oraz prawo- 
skrżydlowego Ernesta Pohla. W 
niedzielę przed południem sprawa 
wyjaśniła sle definitywnie. Maseli 
wyraził zgodę na udział w meczu, 
natomiast Pohl- etwłe-dzlł,-że Jego 
aktualna ontawość bojowa nie gwa
rantuje 100-procentoweJ pewności. 
(Po cóż więc przvjeżdżał do Mo
skwy?) Tak więc na prawe skrzy
dło oddelegowano Ciupę.

TAKTYKA SŁABYCH

Tomaszek.
POMORZANIN: Dąbrowski, Slćko, 

Waka. ecy, Sikorski, Szulct Mikiet- 
nik, Magryś, Wesołowski, Held, 
Cirkowski, Czerwiński.

Gra stała na słabym poziomie z 
powodu deszczu, który padał przez 
cały czas spotkania. Goście grali 
robrze tylko przez kwadrans, l<a- 
dszanle Jednak przeszli do zdecy- 
óowanego ataku, zdobywając 
bramkę. Po przerwie przewaga 
gospodarzy wzrosła jeszcze bar
dziej, ale napastnicy, mimo Wielu 
stuprocentowych okazji, nie zdo-

gospodarzy 
dziej, ale n—,----------- --------
stuprocentowych okazji, nie 

podwyższyć wyniku.lali

8.
9.

10.

GRUPA PÓŁNOCNA
Polonia Bydgoszcz 
Calisia Kalisz 
CWKS Wrocław 
CWKS Bydgoszcz 
Marymont W-wa 
Warta Poznań 
Polonia Gdańsk 
Pomorzanin Toruń 
Górnik Wałbrzych 
Chrobry Szczecin 
Sparta Lubań 
Bzura Chodaków

15:5
27:4

10:10
8:12

8:12

6:14

Wicemistrzowie świata

me rezygnują
Węgry - Bułgaria 4:1

BUDAPESZT, 23. 6. (tel. wł.) Ro-1 vdł, li zespół bulgara’d rozkleił
Pięknie przeprowadzone t zegnany w niedzielę' na Nep Sta- ( sie zupełnie i ocknął dopiero pod

3ścje gospodarzy i Polacy prowa- 
d?ą 5:), Czechosłowackie sławy 
niĘbowe z ataku zostały zupełnie 
itaisruchomione przez 'ambitnych 
I bojowych reprezentantów Śląska, 
ii tym jednak momencie doskona
ły obrońca CSR Froehllch zdoby- 
wa kolejno 12 pkt z czterech rzu- |

dicnie ” międzvpaństwowv ' mecz ' koniec spotkania, kiedy było już 
piłkarski, będący jednocześnie ell- i za późno na poprawienie wyniku, 
mlnacją do mistrzostw świata | Węgrzy w odróżnieniu od Bułga- 
przynióst zwwcfestno Węgrom naci ; rów rozściągali grę, zatrudniając 
Bułgarią 4:1 (3:0). Bramki zdobyli: ' systematycznie skrzydłowych i 
dla Wegier — Machos w 6 min, . szybko zdobywali teren, co chwilę 
w 14 min i 30 min, oraz Bozsik z zagrażając bramce bułgarskiej.

— I rzutu karnego w o2 min Strzel- , Niedziela była dniem spotkań
Wl" knrnvch, zupełnie niepotrzeb- ‘ cem jedynej bramki dla Bułgarii । nie tylko reprezentacji A. W me
nie zawinionych przez naszvch za- ] był w 72 min Dymitrow. Sędzio- | czu juniorów wygrąH Węgrzy 3.0 

"bakier” ; Ąvał Guigue (Franca.;,. Wklzów
“ "" 11 pr/epis6w- I WĘGRY: Faraqo, Karpatl. Varhi- wynik nierozstrzygnięty 2:2 a wera» %

wszystkich polskich ' waczew, Kostow, Dymitrow, Pana- n’ ...,««1«, .iiroiH.nvi
ligowych — słaba kon- । jotow, Kolew, liyjew. .. elim^

przyczyniła się do przegra-' Mecz ten po ostatnich wyste- 
po,-i knniec drugiej poiowv. I pach Węgrów zakończył się nic.

K*eay Poiacy zupełnie opadli z sił. 1 oczekiwanym zwycięstwem. Jednak . »««««• 
8«srie zdobyli kolejno 9 pkt., za- i nie jedenastka węgierska przyczy. ; 
Pe’'Vniając sobie zwycięstwo.

Polacy bynajmniej nie zrezygno- di, 
J’a.i z wa?rj. Jeszcze jedna zdecy- “ 
jowana akcja i nastąpiło wyrów- 
nanic 12:12. -*----- ’-------
brak prawie
z« połów

^l^akcyjnie zapowiada 
, urugi występ Czechosłowaków 

na terenie Polski. Zmierzą się oni 
iBł,f?w,inek 21 hm. na boisku Po- 

j Warszawie z najlepszą na- 
«•1 drużyną AZS AWF.

Osłabiony nasz kwintet ofensyw-

igrażając 
Niedziela

nvm spotkaniu piłkarskich mi
strzostw świata Indonezja zremi 

‘ sowała z Chinami 0:0. Ponieważ

8:5 
1-1:10 
15:13
8:6 
9:9 

12:16 
11:16

0 Puchar Kałuży
OPOLE 23.6 (tel. wł.) Opole — 

Łódź 2:4 (1:4). Bramki zdobyli dla 
Opola Mielniczek i Michalski z 
karnego, dla Łodzi Jezierski —- 
2 w tym jedna z karnego, Szym
borski i Kowalec. Sędziował Ga
ca z Gdańska. Widzów ok. 3.000.ny. w Krorvm z zesztoroczn-gu ze- , -------- ;• ------ ---- ------

stawienia pozostali tylko Kempny ! Łodzianie byli bezsprzecznie ze- 
l Baszkiewicz (brak Pohla. Kowala i społem lepszym o klasę od druzy- 
1 Szymborskiego) zmusił trćnrrów i ny opolskiej.
do opracowania taktyki raczej de- I W zespole łódzkim bardzo podo- 
fensywnej. ' ' * -’1-” * --

I tak: w napadrle postanowiono 
srać .czwórką: Ciupa. Lewandow
ski. Kempny. Baszkiewicz, przy 
czvm Lewandowski miał stanowić
ogniwo łączące pomoc z atakiem, 
Gawlikowi powierzono role trzecie
go pomocnika ze szczególnym za-

bały się ..lotne skrzydła” oraz 
dobrze współpracująca z atakiem 
pomoc. Szczurzyński w dwóch 
wypadkach obronił bardzo przy
tomnie niebezpieczne strzały. W

Grabowski 5 w Szwecji

zespole opolskim słabiej, niż się 
tego spodziewano, wypndł Urbas, 
natomiast najlepszym zawodnikiem 
w drużynie opolskiej był bez- 
Fprzecznie Strociak.

za-i nTe jedenastka węgierska przyczy. ■ Indonezja w poprzednich spotka- 
nl!a się do sukcesu, lecz wyjątko- I niach uzyskafa lepszy stosunek 
wo siaba gra ze-nolu bułgarskiego. | bramek (5:1) za swalł. ikotrała się 
Goście grali bardzo ospale, a i <lo następnej rundy ellmlnaayj- 
szczególnie stabo zagrała linia ata- | nej.
ku nie mogąc sforsować twardo , ,
grające! obronv Węgrów; I TORONTO. W eliminacyjnym .me-

Również i bramkarz Najdenow.' czu do, piłkarskich mistrzostw 
który ponosi winę przynajmniej | świata Kanada poxona!a USA o:l 
za dwie puszczone bramki sp. a- i (2:1 >.

Ciężkie będzie życie
koszykarzy

w mistrzostwach Europy
(Dokończenie ze str. 1) tczasem cel- stał na bardzo dobrym

SZTOKHOLM 23.6. Jednoetapowy 
wyścig kolarski w Szwecji którego 
trasa wynosiła 185 km zakończył 
się zwycięstwem Lindgrena (Szwe
cja) — 4.30.13. Z Polaków najlepiej 
wypad! Grabowski, zajmując piąte 
miejsce w czasie gorszym od zwy
cięzcy o 1.54. 17-te miejsce zajął 
Paradowski a 18 Podobas.

Drużynowo zwyciężyła Szwecja 
przed Polską.

Porażka walerpollstów

Łódź 
Opole 
Kraków 
Poznań 
Śląsk 
Warszawa

3:3 8:7

0:2
2:5

0 Puchar Michałowicza
BYDGOSZCZ, 23.6 (tel. wł.). Byd

goszcz — Kielce 3:0 (1:0). Bramki 
dla zwycięzców zdobyli: Polaslk w 
20 mim. oraz Norkowski II w 50 
i w 87 min. Sędziował Marciniak 
z Łodzi. Widzów półtora tysiąca.

BYDGOSZCZ: Butrybus. Dziadek. 
Bontek, Szol. Kohut, Klimowicz, 
Brzeski, Waligóra, Norkowski II,Brzeski, waiigo. —----------

BERLIN 23.6. W czwórmeczu pH- Górny. Polaslk.
wodnej, rozgrywanym w Arm- KIELCE: Turlejskl, Chautko, Mie- 

stadt z udziałem drużyn NRD, Ru- chowlcz. Wojciechowski, Pletruch, 
munil CSR i Polski reprezentacja i Toporski, Jabłoński, Dobosz, Der- 
Pblskl przegrała z NRD 1:3 (0:1). I latka, Jurkowski. Strzecha.
W drugim spotkaniu Rumunia po- Bydgoszcz zdobyła kolejne punk- 
konała CSR 8:5. I ty w rozgrywkach o Puchar dr ML

chałowlcza, zwyciężając reprezen
tację Kielc. Bydgoszczanie Jednak 
nie zachwycili. Widząc przed so
bą technicznie surowego przeciw
nika zagrali oni na zwolnionych 
obrotach bawiąc się w sztuczki, 
które jednak nie zawsze Im wy- 
chodzilv. Mimo to jednak zwycięz
cy byli znacznie lepsi od gości, 
u których bardzo słabo wypaal 
atak. Napastnicy Kielc w czasie 
całego spotkania oddali jąa bramkę 
Butrybusa zaledwie Jeden celny 
strzał.

SZCZECIN, 23.8 (tel. w!.). Szcie- 
cln — Zagłębię 3:0 (1:0). Mecz o 
puchar Im. "Michałowicza.

Toevekves. Spotkanie po słabej I strzostwa Polski, 
grze zakończyło się zwycięstwem 
goocl 1:2 (1:1).

które rozegrały po raz drugi W 
historii naszej lekkiej atletyki Mi-

KRAKÓW,

Zarówno chłopcy jak i dziewczę
ta zaprezentowali wiele talentów. 
। Jak w każdej imprezie lekkoatle- 

23.S (teL wl.) Craco- tycznej tak i tu zanotowaliśmy, re- 
„-------------------j-Q^y poisiti. ustanowili je wsrea 

chłopców — Pietraszko w Biegł 
na 60 m czasem — 7,6, Mogiła w

jBramki dla
Ruęhu Polok i Prutek, dla Cra- 
covii Manowski. Sędzia Pacia z 
Krakowa. Widzów około 5 tys.

1. Bydgoszcz
2. Zagłębie
3. Kielce
4. Szczecin
5. Koszalin
6. Olsztyn

2:2
2; 2

0:2

5:0
3:3
5:5
5:5
0:2
0:3

O Puchar Przeworskiego
BIAŁYSTOK 83. 6 (tel. wl). Bia

łystok — Wrocław 6:4 (0:8). Bram
ki strzelili: Dubiel 2 oraz Antczak 
i Dudek po 1. Widzów 3 ty,.

LUBLIN, 23.6 (tel. wł.). W Lubli
nie odbył się mecz o Puchar inż.
Przeworskiego Lublin Zielona
Góra. Po dość ciekawej grze zwy
cięstwo odnieśli gościć 1:2 (0:1). 
Bramki zdobyli dla Zielonej Góry 
Cichosz 1 Walkowlak. Honorowa, 
bramkę dla barw Lublina zdobył
Bondarenko wolnego, Sędziował 
-----  --------- - Widzów okołoHalama z Katowic. 
5.000.

1. Rzeszów
2. Wrocław
3. Lublin
4. zielona Góra
5. Białystok

2:0 
2:2 
2:2
2:2 
0:2

3:1

2:2

0:4

Puchar PZPN Juniorów
Wrocław — .Szczecin 
Koszalin — Gdańsk 
Białystok — Lublin 
Kielce — Warszawa 
Rzeszów — Slęsk

Towarzyskie mscze
OPOLE 23,6 (tel. wł.) Unia

cibórz

(1:2) 
(2:1) 
Ó:3) 
(3:1) 
(2:1)

Ra-
WMS Warna 2*2 (2:1).

Rozegrane w ub. sobotę spotkanie 
toczyło się przy znacznej prze
wadze Unii, którą wyraźnie prze
śladował peoh w strzałach na 
bramkę przeciwnika. Uniści W 
dużej części meczu przesiadywa
li przez cały czas na połowie 
drużyny bułgarsjtlej, a klika nie
bezpiecznych strzałów trafiło w 
poprzeczkę i słupek.

WROCŁAW. 23.6 (tel. wł.». We 
Wrocławiu odbył się międzynaro
dowy towarzyski mecz plUtAneki 
pomiędzy miejscowym CWKS a 
i-llgowym zespołem węglSrtkln.'

Trzy nasze „nieuchronne" sytuacje

i trzy bramki ZSRR
MOSKWA. 23.6. (tel. Nie-

dzieła na przekór ogólnym prog
nostykom. przywitała nasz.ych pił
karze niespodziewanym deszczem 
Nżdzieja, że ulewa minie zanim 
zacznie się mecz, okazała się płon
na. Deszcz padał przez cały 
dzień, przemieniając płytę stadionu 
na Łużnikach w rozmokłe 1 grzą-
skie bajo: o. .

Po długotrwałej 1 godnej podzi
wu toalecie nawierzchni stadionu, 
zawodnicy obu drużyn, wyszii na 
boisko o godzinie 18.4o. Oficjalne 
przywitania trwały dosłownie se- 
Kundy. Odegrano hymny narodo 
we obu krajów, wymieniono pa
miątkowe proporczyki, a zespól

''''rlr prowadzą: 32:34.
r?7 ^13. Polakom, którzy te-

z Sltkowskim zamiast 
takżo ' n e "ychc.izą rzuty, a 
ro na lny'0:lzl defensywa. Donie- 
15 n1in- mimo że Pawlaka kov,subl zastępuje Skrzecz-
Bie1 ć. zaczyna grać le-
cJc w/?rn7iej zdecydowanie. Ak- 
8o nr-S<a‘ PaclltF 1 Sitkowśkie- 
teinP ą wyrównanie. W 34 
Ju"- "/r- i 8: '8- ale chwilę później 
ski rlla Rumunii. (Pstrokoń- 

teraz za Wójcika).
tnaln5cn min- przed końcem nor- 
*adzl "sa-?/50 qry' Rumunia pro- 
aastąnił p'. a, Wlchowskl który 
sam na ., "dońskiego, będąc 
"wule tan11 z koszem, przestrze- 
Dopiero ci;Rrocent°wi» pozycję. Przed „u?Akowski na 5 sekund 
JoizystukJ^^1®?1 wyrównuje, wy-1 
tów „‘y^^Jeden z dwóch rzu-

, . in* «tvAranv tvmczasem cel- stał na bardzo aoor?m pouuiun.. nuąihuwt- pJest Jut wygrany, tym racrei była to tvpowa walka o gospodarzy obaarzjł Polaków
ny w któreKRumu- z°wciestwo. O zaciętości i bojowo- olbrzymiej wielkości # bukiet
durnej dogrywki, w fakt, że Aż 5 Wę- kwiatów. Kwadrans trwała
ni doprowadzają do przewinień .ci s' jednvm Czechosłowa- grtewka, a mecz rozpoczął
sobistych z nasJ®ł ków ’ spadło za 5* przewinień oso- punktualnie o godzinie 19.ht z mielsca prowadzen.e. ___ ku; . b|*uiu m r nosnodarze.
SODISiyun A -- —
Jąc x miejsca prowadzenie.

W zespole naszym, który mimo 
należy pochwalić, rń 

ambicję i bojowość. najlepiej za
grali Pstrokoński. Sitkowskt 1 Pa
cuła. ale ten ostatni tylko ofen-

przegr: 
i ambicji 

grali I

bistych. . ,
Bułgaria — Jugosławia 99:76 

(51:24). Sędziowali PoSvar (CSR) i
Pinto (Włochy).

Gromkimi okrzykami domagała

bukietami
Kwadrans trwała roz- -» gję

piej przeciw tzw. klasowym prze
ciwnikom. Tak było i w meczu 
z Ruchem, który — mimo że wy
stąpił bez swoich czołowych pił
karzy m. in. Cieślika, Suszczyka i 
Wyroją — zademonstrował grę 
na dobrym poziomie, szybką 1 ze
społową. Takżś Cracovia pokazała 
wiele zagrań pierwszej klasy co 
świadczy o stałej zwyżce formy. 
W sumie więc mecz był dobrym i 
emocjonującym widowiskiem.

POZNAŃ, 23.6 (tel. wł.) Warta — 
Toerekves BudaoeszŁ 3:2 (0:2).
Bramki zdobyli dla Węgier Faze- 
kas i Jegler, dla Warty Błaszyk. 
Witczak i Łuczak. Sędziował Jaś- 
kowski (Poz). Widzów ponad 8 tys. 
• Duży, niespodziewany sukces od
niosła poznańska Warta, wygry
wając towarzyskie spotkanie z I- 
ligowym zespołem budapeszteń
skim Toerekves, mimo że goście 
prowadzili do przerwy 0:2. Druży
na poznańska zagrała jeden ze 
swoich najlepszych spotkań V/ tym 
roku. Wszyscy zawodnicy walczyli 
o każdą piłkę z niewidzianą, do
tychczas ambicją i ofiarnością. 
Dzięki tym walorom warciarże 
zdołali zwyciężyć technicznie lep
szych -Węgrów? -których zapchnęli 
w drugiej połowie wyraźnie do 
defensywy.

skoku w dal — 5.48 i sztafeta a 
Poznania rezultatem 32.0.

Wyniki: chłopcy — 69 m 1. Pie
traszko, Kat. — 7,6 (rek. polski), 
2. Mogiła, Zielona Góra — 7.9, 3-

h, Wr. 
w dal: 1. Mogiła 5.58

(rek. Polski), 2. Pietraszko — 5,28»
3. Markowski (Szczecin).

skok wzw^ż: 1. Stelmach, Wr.— 
150, 2. Pawłowski, Pdt. — 145, 3. 
Markowski.

rzut piłką: 1. Kuryło, Z. Góra —■ 
70, 2. Gonczarow, Szcz. ~ 0^ 3. 
Stelmach.

Dziewczęta 6o m: 1. Dwórzyn- 
3ka, Póz. — 8,3, 2. Rzepka, Olsztyn 
— 8,3, 3. Twardowska, Poz.

w dal 1. Lemtaas, Szcz. — 4,72»
2. Witter, Z. Góra — 4,52, 3. Straś, 
Gdynia;

wzwyż: 1. Olejnik, Wr. — 139,- 2. 
Lubawska. Gdynia — 137, 3. Ja
sińska, Kat.

rzut piłką: 1. Pięta, Płock — 45. 
2. Krawieczek, Gliwice — 44,5, 3. 
Lembas. Szczn.

Czwórbój chłopców: 1. Stelmach 
«4 pkt., 2. Pietraszko — 438, 3.

Kwintal.
Czwórbój dziewcząt: 1. Łembas 

— 403 pkt., 2. Olejnik ~ 
Witter.

333,

.Drużynowo: 1. Poznań — 76 pkt, 
l. Wrocław ^-74, 3. Katowice-—

Na froncie III ligi
GRUPA KATOWICKA. I grupa: 

Motor Siemianowice — Stal Miko
łów 1:1 (0:0, Podlesianka — Sio- 
wian 3:,0 (1:9), Start Chorzów — Ra- 
pld Wełnowiec 2:0 (1:0), Stal Biel
sko — Silesia Miechowice 2:2 (1:1), 
Slavia Ruda — Wawel wirek 2:2 
(0:1). Spotkanie Kolejarz Katowice 
— Siemlanowiczanka zostało prze
łożone na 26 bm.
II' grupa: Pogoń Nowy Pytom — 

Polonia Piekary 2:1 (0.1), Ruch Ra. 
dzionków — Sparta Lubliniec 1:0 
(1:0), Stal Zabrze — Baildon 1:2 
(0:1), Naprzód Janów —‘Sparta Biel
sko 3:2 (1:1), GKS Gliwice — Gór
nik Swlętochł. 1:0 (0:0), Walka Ma- 
koszowy — Stal Łagiewniki 0:2 (0:0).

GRUPA KRAKOWSKA. Podgrupa 
zachodnia (z czwartku i zalegle): 
Garbarnia lb — Wanda 6:1 (4:o), 
Czarni — Szczakowianłca 3:i (0:0), 
Dębnicki — Wisła lb 0:3 (0:1), Da- 
lin — Unia Oświęcim- 0:2 (0:1),
Chełmek lb — Beskid 2:6 (0:4), za- 
legły meez Chełmek lb — Fablok 
Chrzanów 0:2 (0ż)).

podgrupa wschodnia: Okocimski 
—, Dąbskl 2:0 (1:0), zaległy mecz 
Kolejarz Prokocim — Cracovia lb 
1:6 (0:1), przerwany mecz 7.4 Me
tal — Dąbskl został zweryfikowany 
jako w.o. 3:0 dla Metalu.
-Podgrupa zachodnia: Chełmek lb 

— Unia Oświęcim — przełożony, 
Dalln Myślenice — Koszarowa 5:2 
(2:2), Fablok — Wisła lb 2:1 (0:11, 
Dębnicki — Szczakowa 1:0 (1:0), 
Czarni — Wanda 1:0 (1:0), Garbar
nia lb — Górnik Brzeszcze 4:1 (2:1).

tuiy _ ostrovla 1:2 (2:1), Polonia 
Poznań — Dyskoboli» Grodzisk 7:2 
(4:1), Stella Gniezno — Lech Poz
nań 2:3 (2:1).

GRUPA ŁÓDZKA. Lechia Toma
szów — Granat Skarżysko 1:2 (1:1), 
Sparta Kazimierza Wielka — Par
tyzant Kielce 2:1, (0:1), Radomiak — 
Włókniarz Pabianice 4:1 (0:1), Ko
lejarz Łódź — Włókniarz Zgierz 
3:2 (1:2), ŁKS Ib — Start Łódź 4:1 
(1:1), Star Starachowice — Włók
niarz Zduńska Wola 2:0 (0:0), KSZO 
Ostrów — Czarni Radomsko 6:1 (2:0.

GRUPA GDAŃSKA: GKS Wy
brzeże — Arka Gdynia' '-2:1 (0:0), 
Włókniarz Starogard —. Bałtyk 
Gdynia 1:9 (0:2), Gedania Gdańsk 
— Flota Gdynia 0:1 (010), Budowla
ni Gdynia — Start Gdańsk 2:4 (1:0), 
Wisła Tczew — Starogardzki KS

GRUPA OPOLSKA, Pogoń Prud
nik — Unia Kędzierzyn 9:1 (0:1), 
Stal Zawadzkie — Kolejarz Klucz
bork 0:1 (0:0), Stal Ozimek — Unia 
Racibórz 2:2 (1:0),

Głos mają

lekkoatleci USA
Podgrupa wschodnia: ---------  

winnica — Unia Tarnów 1:0 (1:0), 
Tarnovia — CWKS Kr. Ib 3:5 (1:2).
Metal — Cracovia — przełożony, 
Dąbskl — Prokocim 4:2 (2:0), Hut
nik — KS Okocimski 3:1 (2:0), San-
dcc ja — Kabel 1:1 (1:0).

GRUPA POZNAŃSKA:

NOWY JORK. Amerykańscy lek- 
Bieżano-* koatleci znów dali o sobie znać 

jerią wspaniałych wyników. W 
piątek 21 bm. na lekkoatletycznych

Polonia

mistrzostwach USA w Dayton u- 
stanowlono dwa rekordy krajowe 
oraz 5 rekordów mistrzostw. Flenn 
Davis przebiegł 440 y. ppł. w 50.9 
sek. Wynik ten jest lepszy ód ofi
cjalnego rekordu świata na 400 
ppł., ustanowionego w 1954 r.-,w 
Londynie przez Rosjanina Lltuje- 
wa — 51,3 sek., ale ustępuje rezul
tatowi Potgietera (P!ii. Afryka) o 
0,1. Davis pobił w tym biegu re
kord USA należący do Soutgema 
o 0,5 sek.

Przed rozpoczęciem konkurencji 
Olga Fikotova wykonała, kilka po
kazowych rzutów dyskiem, a na
stępnie na boisko wyszli mlocia- 
rze. Zwyciężył Connolly 65,90 m. 
W pchnięciu kulą pierwsze miej
sce zajął Neider.— 18,73, w skoku : 
w dal Shelby — 7,68. w biegu na 
ICO y King — 9.6, w biegu 120 y, 
ppł. Calhoun — 14.2. w skoku 
wzwyż Dumas’ przeszedł 208 cm. 
Następnie atakował swój rekord 
świata 213, ale bez powodzenia.

Leszno — Prosną Kalisz 1:1 (1:0), 
Kolejarz Kęono — Olimpia Poznań 
3:2 (2:1), Polonia Chodzież — LKS 
Lubońskl 0:2 (0:0), Sparta Szamo-kle nadzieje. Starym zwyczajem 

n&sl pomocnicy zacżęB sle zaba
wiać w dziesiątki podań, aż 
wreszcie jedno ż nich przechwy
cili gospodarze. Przy piłce znalążł 
się bimonian, podciągnął z nią nie
co do przodu i przez nikogo nie 
atakowany strzelił z 20 met ów w 
sam górny róg; Szymkowiak roz
paczliwie robinsonował, ale 
schwycić tej piłki nie był w stanie. 
Związek Radziecki prowadzi 2:0.

Bramka ta podcięła zupełnie 
skrzydła naszej drużynie, zawodni
cy radzieccy zaczęli grać teraz 
Jak z nut. Byli w nieustannym a- 
taku, nie pozwalając długimi okre
sami w ogóle na dotknięcie piłki 
przez przeciwnika.

Polacy atakują teraz bardzo spo
radycznie i tylko Kemphy lub 
Baszkiewicz. Jednak obaj, ci za
wodnicy są szczelnie kryci 1 do 
strzału dojść n’e mogą.

Za to pełne ręce roboty ma te
raz Szymkowiak, który wpadł w 
trans i broni jak za swych naj
lepszych czasów. W 22 min. „SZy* 
mek" broni groźny strzał Iwano
wa, w 26 min. wyrzuca się W po
wietrze do niezwykle precyzyjnej 
centry Tatuszyna.

Napór gospodarzy trwa nadal. 
Utrata dalszej bramki wydaje ślę 
być Już tylko kwestią, czasu. I tak 
jest w rzeczywistości. W 31 min. 
p&d świątynią Szymkowiaka po
wstało Istne kotłowlsko. W tym 
niesamowitym zamieszaniu, nieco 
roztargniony był zapewne sam 
Szymkowiak. Gospodarza podawali 
sobie piłkę dziesiątki racy, szu
kając bez prze/wy lepszego spo
sobu do skierowania Jej do aiatkl. 
No i udało się. Nićobstawiony na 
lewym skrzydle lljln otrzymał pił
kę w odległości 10 m od bramki I 
posłał ją lekkim płaskim strzałem 
w przeciwny róg tuż obok samego 
słupka. W tym momencie Szymko
wiaka w bramce nawet nie było.

Piłka .zrobiła Jakiś kozioł, podsko
czyła, Szymkowiak jej nie do- 
sięgnął nie zdołali jej też uchwy
cić znajdujący się przy niej Grzy
bowski i Korynt. Powstało zamie
szanie, w którym najprzytomniej
szy okazał się Simonian. Wtoczył 
on po prostu przy pomocy na
szych zawodników piłkę do siatki 
i w ten sposób Związek Radziec
ki prowadził 1.0.

W 18 minucie wszyscy zapewne 
obecni na stadionie myślell, że 
Polska wyrówna na 1:1. Baszkie
wicz znów egzekwował Jeden ze 
swych sławnych rogów. Piłka wol
nym lobem przeleciała nad głowa
mi obrońców i wylądowała uprosi 
na głowie Lewandowskiego. Ten 
bez namysłu skierował ją na bram
kę ale w tym momencie Jaszyn 
dokonał wprost akrobatycznego 
wyczynu. Sparował on strzał na 
kórner, po drodze jednak piłka 
trafiła w słupek i wyszła w pole.

W 34 min. Baszkiewicz strzela 
po fikcji całego napadu, bez po
wodzenia. w 2 min. później dóko-. 
nuje wyczynu, po którym omal 
nie wyrywamy sobie z głowy wło
sów. Nie wiadomo komu tu sprzy
jało szczęście, czy prześladował 
pech. Lewą stroną przeszli przez 
obronę radziecką Jak po maśle 
Kempny 1 Baszkiewicz. Kempny 
pozostał na lewej stronie, Baszkie
wicz podszedł do środka, gdzie 
przejął na głowę dośrodkor anie 
Kolegi. Baszkiewicz strzelił głową, 
a Jaszyn znów jak wielki akroba- 
ta wybił piłkę nogami w pole. Po
prawka Baszkiewicza trafia teraz 
w słupek. Jakieś wielkie szczęście 
dopisuje gospodarzom.

■ Po przerwie przez 10 minut gra 
miała charakter raczej wyrówna
ny. Raz tylko Maseli znalaz. sle 
w bardzo krytycznej sytuacji, w 
ostatniej jednak chwili, z pozycji 
Już Jeżącej, wybił daleko w pole, 
w tym okresie wciąż jeszcze mie
liśmy nadzieję ńa ewentualny re
mis.

Za minutę Jednak prysły wszeb

Nifepowotaia kajakarzy 
wGSR

PRAGA 23.5. Na Dunajcu zakoń
czyły się w niedzielę 23 bm. mię
dzynarodowe zawody kajakowe z 
udziałem zawodników NRD, Polski. 
Austrii 1 CSH. Start kajakarzy pol
skich nie przyniósł Im sukcesów. 
W Jedvnkach, w których zwyciężył 
Cibdk. (CSR) — 206,4 pkt. Polak 
Piecyk był czwarty a Kaplaniak 
ósmy.

Ekipa BEJKJAVIK, w dwudniowym 
mityngu lekkoatletycznym w stoli
cy Islandii Rcjkjavlku startowali 
zawodnicy radzieccy I niemieccy. 
Cybuleńko wygra! dwie konku
rencje: oszczep — 73,22 przed Pro
stem, NRD — 74,44 i kule — 1'6,07 
przed Thorarensenem, Islandia —1

W biegu na 109 m zwyciężył 
Germar, NRF 1C.5 przed Thor- 
joernssonem, iislandla — 10.7, w 
tyczce , pierwszy, byl .Preusśger, 
NRD — 4,36 przed Thórlakssońem. 
Islandia — 4,30. W trójskolcu zwy
cięży! wicemistrz olimpijski El-

— 15,92 przed Kreerem, 
ZSRR — 15.88. W, biegu na i milę 
pierwsze miejsce zajął RinUeni 
haln, NRD — 4.04,2.

‘ Grę rozpoczęli gospodarze, ru
szając z miejsca do ataku. Juz 
w 1 min. groźną sytuację na polu 
kamvm wvjasnla Zientara. Piłka 
wędruje do przodu. Podanie z po
mocy przejmuje Kempny i odea- 
je pierwszy w Jym meczu strzał 
na bramkę. Lecz Jaszyn broni tę 
piłkę bez trudu. W ataku są znów 
goście. Nasi piłkarze grają deien- 
svwnlt Gawlik operuje z głębi 
pola, a w ataku widać teraz tylko 
Kempnego I Baszkiewicza. Nasza 
Jedenastka broni się znakomicie, 
nie dopuszczając gości do strzału. 
Interwencje te sa raczej szczęśli
we, bo w drużynie, mimo zaleceń 
trćneró'~, szwankuje nieco kry-

szermierzy 
na III MBM

> oren- Ln uin^.uiH uw nc,,,*
I sie publiczność „setki*’. Me udało 

można j się jej zdobyć Bułgarom, ale dru- 
i żwa ich grała naprawdę dosko- 

jednego i" nóicly- nale 1 w porywającym stylu. Ną-oraz TZ/icającego celnie z p J onJ Qd razu bardz0 szybkie
stansu Folberta. tempo, tak że Już w pierwszych

W. Szeremeta mInntach zdublowali przeciwnika. 
. .«m MAim ' Bułgarzy mieli najlepszych zawód- 

ZSRR — Francja 83:53 (46.18h - ników w Mirczewie, Tomowsklm, I 
Sędziowali Skylojanis (Grecja) i, panowt« i, a właściwie cała druży- 
welkev (Węgry). _,a! na zasługuje na wyróżnienie za

Francuzi ani na moment nu naprawdę porywającą grę.

Łfny ScRIćj. HuSgąnowy, 
wnrost, szvbkl atak zupełnie ich 
rozbijał, a na domiar Jtogo zu
pełnie im nie wychodzili rzut. o m
ani z daleka, ani Se- strzostw

"«S?;
miało to spotkanie. Bi. * ।

sywnle. .. ,.Z Rumunów wyróżnić 
jednego ze środkowych •

dogrywce wynik

52.59 s. s®t'.und przy stsnla

Pula pocieszenia
SOFIA, 23.6. (tel. wł.l. W pierw

szych spotkaniach puli pociesze
nia o miejsca ód 9 dó 18 X ,MI-

Europy w Koszykówce 
rozegrano w niedziele rano I przed 
południem 4 mecze. Wyniki Ich 
bv!v następujące: Wiochy — Bel
gia" 91:50 (51:28), Finlandia — 
NRF 61:47 (41:421. Szkocja — Al
bania 69:56 (29:20), Turcja — Au-

cle.
Właśnie dzięki nieszczelnemu 

krvciu pada zupełnie niespodzie
wana bramka. Dalekie podanie do 
przodu przejmuje na prawym 
skrzydle Tatuszyn, mija w pełnym 
biegu znajdującego się w dość du
żej odległości Wożniaka I posyła 
dó środka płaską centrę. Akcja 
wyglądała zupełnie niegroźnie. Do 
piłki wyskoczył Szymkowiak, wy
dawało się źe mają już w rekach, 

.a tu nagle wielka niespodzianka.)

Bida trenerów toirkiego Związ
ku Szermierczego ustaliła w nie
dzielę skład reprezentacji Polski 
na Igrzyska w Moskwie.

Barw Polski bronić będą: we 
florecie — Twardokens, Rydz, Ki st
onki, Franke i Piasecki, w szpa
dzie — Rydz, Glos, Wojciechowski, 
Jaroń i Wójcik oraz w sźabll — 
Sobol, Piasecki, Twardokcns, O- 
chyrż 1 Borucki.

To był właściwie ostatni ciekawy 
moment meczut

Jak widać; w szpadzie 1 florecie 
w Moskwie wystartują nasze naj- 
sllhlć Jsze zespoły, dla których 
Igrzyclta będą bardzo, ważnym 
sprawdzianem formy przed mi
strzostwami- świata we wrześniu w 
Paryżu, w szabli postanowionoParyżu. W szabli postanowieni 

Ł •- /„wysłać w bój" drugi garnitur,

PRZEGLĄD SpOHTOWy 
W,n»wntctwo 

,PRAŚĄ 9PdRTOWAn 
Reaęgnje Koleniom w ikladtlei 
Uraegon Mekoendrowicż (>«kręląr« 
rens^JI). Stani,law Bzrdvn, l^ch 
Rergowtlii. KOwerrt Strzeleekl Ife. 
Uktói miezelnn Wito!» SZ«reme|M 
sekretyri rertnkrjti; ferzę Zmarttlk 

<*ś»t0ęa naer.Hneno redaktnraj

Zakłady Grencźń» 
„Domu stówa Polłkla*^

zarov.no
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Na to nikt nie liczył

24.vl.1957 r.Warszawa

Danuta Stachów
mistrzynią Falski

w gimnastyce Stylni mają po jednym błędzie.

Lebda i Trzecka
9,6. 2. Jo- 
Solarzowa,

]. Stachów
Rostówna, 

poręcze: 
kielowa

Wynlki:
1. Stachów, CWKS Kr — 37,85, 2.

Jokielowa, Pogoń Bytom — 
3. Solarzowa, CWKS Kat. — 
4. Szczerbińska, CWKS Kat.

jazdy jaki pokazał Puccini kazał 
przypuszczać, że on weźmie kryszr 
tał Ministra Spraw Zagranicznych. 
Przy wielkim aplauzie kończy czy
sto Stawiński na Dukacie, Fiege na 
Hradschinie 1 Pinciu na Dinarze. 
Pozostałe konie mają po jednym 
błędzie.

Rozgrywka na 4 przeszkodach 
między szóstką czystych zapowiada 
się niezwykle interesująco, tym 
bardziej, że jedna przeszkoda ma 
już 170 cm.

kle na karb fanfaronady, a tym
czasem,..

Zaczyna się zupełnie źle, bo Drań 
(stąd chyba jego nazwa) nie spróbo
wał nawet przeskoczyć pierwszej 
przeszkody. Czar Walca ma tylko 
jedną zrzutkę. Baronet z wielkim 
szczęściem przepycha się na czysto. 
Bej robi to samo, ale klasycznie. 
Z koni włoskich Celebration idzie 
jak z nut, a jego towarzysze staj-

37,3, 5. Rostówna, Ruch Chorzów — 
37,2, 6. Lebda, CWKS Kat. — 36,85.

Na poszczególnych przyrządach — 
ćwiczenia wolne: 1. Stachów — 9,45, 
2. Szczerbińska — 9.45. 3. Silzow- 
ska — 9,45, 4—6. Rostówna, Lebda i 
Tomasik — 9,33;

równoważnia: 1. Jokielowa — 9.5, 
2. Solarzowa — 9,5, 3—6. Stachów,

37.5, 
37.35, i

POLSCY JEŹDŹCY

45 zawodniczek stanęło w sobotę 
do walki o tytuł mistrzyni Polski 
w gimnastyce. Były wśród nich 
gimnastyczkl klasy I 1 mistrzow
skiej. Na starcie zabrakło, nieste
ty, najpewniejszej kandydatki do 
tytułu — popularnej Natalii Kotów- 
ny, która w przeddzień mistrzostw 
odniosła kontuzję ręki.

Zawody, rozgrywane w hali AWF, 
odbywały się jednocześnie na 4 । 
przyrządach, trudno więc było ob
serwować bezpośrednią walkę po
między zawodniczkami. Już po dru
giej zmianie przyrządów można by
ło Jednak wytypować faworytkę, 
którą bc.z wątpienia była Danuta 
Stachów. Ćwiczyła ona bardzo ró
wno, we wszystkich konkurencjach 
otrzymując najlepsze lub drugie z 
kolei oceny. Swą przodującą pozy
cję w punktacji ugruntowała zwłasz
cza w ćwiczeniu na poręczach, za 
które uzyskała najwyższą notę za
wodów — 9.6.

W ćwiczeniach wolnych rewela
cją okazała się młodziutka zawod
niczka warszawskiego CWKS — 
Tomasik, która za bardzo ładne i 
dynamiczne ćwiczenie otrzymała 
drugą z kolei notę 9,35. Pewną nie
spodzianką było również wygranie 
skoku przez konia przez młodą Slą- 
zaczkę ze Stall Bytom — Niedurną.

Z dużym zainteresowaniem ocze
kiwaliśmy startu Stefanii Moroń, 
która po rocznej przerwie „zade
biutowała” w mistrzostwach Pol
ski. Zajęła ona ostatecznie 10 miej
sce, co jest zupełnie niezłym wyni
kiem po tak długiej przerwie.

Ogólny poziom startujących był 
bardzo nierówny. Wiele zawodni
czek ćwiczyło poniżej godnego mi
strzostw Polski poziomu 1 otrzy
mywały one kompromitując© niskie 
oceny. Słabość Ich ujawniała zwłasz
cza równoważnia, z której niektó
re zawodniczki sypały się jak gru
szki, oraz ćwiczenia wolne. Były 
one wykonywane przy muzyce, co 
jeszcze bardziej obniżało błędy I 
niedociągnięcia. Kilka zawodniczek 
lekceważyło zupełnie akompania
ment, ćwicząc niezależnie od mu
zyki.

Szczerbińska 1 Ślizowska — 9,3;
skok: 1. Niedurna — 9,5, 2—3 .Sta

chów, Eustachewicz po 9,4, 4. Jo-
klelowa 9.35.
ślizowska — 9,3.

M. K.

0

Danka Stachów zdobyła tytuł mistrzyni Polski w gimnastyce.
Na zdjęciu widzimy ją podczas ćwiczeń na poręczach

Fot. E. Warmiński

GDY Babirecki pogodził wszyst
kich w rozgrywce o Nagrodę 

Wisły w pierwszym dniu między
narodowych zawodów konnych w 
Warszawie, cieszyli się wszyscy, ale 
wiedzieli, że przyjdzie jeszcze „wło
ski dzień”. Nie czekaliśmy na nie
go długo. W piątek na stadionie 
przeszkody podniesiono o jedną 
dziurkę wyżej (10 cm), a to już wy
starczyło, przy jednoczesnym usta
wieniu trudnego do przebycia sze
regu, aby konie, wymagające swo
bodnego najazdu na szerokie prze
szkody, złapały choć jedną zrzutkę. 
Należały do nich w pierwszym rzę
dzie konie polskie .Tak więc dzień 
piątkowy był triumfem Włochów, 
którzy cztery swoje konie wywin
dowali na czoło.

Tylko dwa konie (Celebration 1 
Axel) przeszły czysto. Szereg na
stępnych koni miało tylko po jed
nym strąceniu i tu znów włoskie 
Reattore l Amat były najszybsze, 
a tuż za nimi uplasował się nasz 
Gratiano, dosiadany przez Perzynę. 
Następny Polak Zbanyszek zajął na 
swym dystansie ostatnie nagradzane 
(10) miejsce. W piątek pokazali ró
wnież swoje możliwości Rumuni i 
Niemcy. Szczególnie podobał się 
Rumun Pinciu, który — podobnie

Baronet odpada zdecydowanie W 
pkt.), Hradschfn (4 pkt»). Jako trze- 
ci jedzie Bej, robi fantastyczny par
cours i burza oklasków głosi, źe 
zrobi! go czysto. Dukat zaczepia 
Jedną; najgłupszą przeszkodę, a to 
już wystarcza. Teraz oczy wszyst
kich zwrócone są na siwka Pucci
niego, który grzebie swoje szanse 
również Już na pierwszej najniższej 
zresztą przeszkodzie. Reattore ma 
Jeszcze gorszy przebieg, a rumuń
ski Dinar dzieli drugie i trzecie 
miejsce z Dukatem, mając jedną 
zrzutkę.

Radość na trybunach szalona 1 
niebywale owacje dla Jeźdźca To
karczyka. A więc nie tylko w kon
kursie otwarcia, ale i w potędze 
skoku można bić włoskie, niemiec
kie i rumuńskie smoki. Dokonał te
go Bej — wnuk Tory, zdobywczyni 
złotego medalu w Berlinie w 1936 
roku. Grunt to rodzinka.

W. Domański

Rumun Plnciu na Matador» 
w chwili przeskakiwania przez 

jedną z przeszkód
Fot. E. Warmiński

O

W Łsi

jak nasz Babirecki — jedzie 
zwykle aktywnie 1 z głową.

NAGRODA PZJ JEDZIE 
DO BUKARESZTU

W sobotę odbyły się dwa 
kursy, przy czym do drugiego,

nie-

kon- 
cięż-

lvhił mis
efek-W drugim dniu zawodów o ml-, dzo trudny układ, zakończony --- 

strzostwo Polski w gimnastyce ; Łownym saltem, uzyskując wysoką 
na starcie stanęli mężczyźni. 56 za- i notę 9.6. Jankowicz. wykonujący 

wodników, podzielonych na 6 grup, skok przez konia, otrzymuje za- 
ćwiezyło równocześnie na wszyst- J ledwie 9,3. Jest to zresztą najwyz- 
kich przyrządach. Mimo tak w:el- | sza ocena zawodów w tej konku- 
kiego wyboru, uwaga obserwato- rencjl. która należy w tej chwili 
rów już od pierwszych konkuren- । do najsłabszj’ch u naszych zawód- 
cji zawodów skupiła sie na tych 1 nlków. Opinie tę w pełni potwier- 
przyrządach gdzie prezentowali ; dziły mistrzostwa Polski — w oce-
swe umiejętności główni preten- ; nach przeważały noty poniżej 9 pkt. 
denoi do tytułu — popularny za- Ocenę 9.3 otrzymuje również cwi- 
wodnik Pogoni N. bvt. — jok -I czacy z kolei skok przez konia Jo-

punktów, podczas gdy ostatni przy
rząd Jokieła — koń z łękami, jest 
wybitną „piętą Achillesową** tego 
zawodnika. Przypuszczenia spraw
dzała się. Jankowicz ćwiczy na kół
kach rzeczywiście wspaniale. Trud
ny, precyzyjnie wykonany układ,
oceniony na 9,65. jest pięknym koń*
cowym akcentem dobrze zasłużone
go triumfu młodego zawodnika.

wodnik Pogoni N. byt. — jok “I . czący z kolei skok przez konia Jo- 
oraz młody reprezentant warszaw- klei. Jankowicz natomiast popisu- 
skiei Gwardii — Jankowicz. Walka. je sie w tym czasie w wolnych, 
między nimi była głównym ośrod- wykonując ładnie i dosyć czysto 
kiem zainteresowania I nadawała trudny układ, oceniony na 9,5 i 
ton całej imprezie. ; tym samym zwiększając znów od-

Już w pierwszej konkurencji za- ległość punktową od rywala.
wodów ćwiczący na poręczach Jan- Następna konkurencja jest dla 
kowicz wysunął się na czoło punk- । Jankowicza koń z łękami, na kto- 
tacjl uzyskując za swój piękny ; rym — jak wiadomo — jest niezły, 
i bardzo trudny układ notę 9,5. a dla Jokieła jego główna specjał- 
podczas gdy Jokiel otrzymał za ; ność. wolne. Tutaj srebrny meda- 
kółka jedynie 9.3. i Usta z Helsinek nie zawodzi. Jego

Po zmianie przyrządów ’ ............................ .... ’’

Jokiel grzebie ostatecznie swe szan
se słabym wynikiem 8,8 na koniu 
z lekami.

W walce o pierwsze miejsce po
zostali zawodnicy nie mieli właści
wie nic do powiedzenia. Nawet 
pewnie i dość równo ćwiczący To
mala nie mógł zagrozić tym razem 
dwóm czołowym zawodnikom. Nie
źle spisał się Reinisz, zajmując o- 
statecznie 4 miejsce. Z młodszych 
gimnastyków należy wyróżnić Bra- 
neckiego i Konopkę.

Wyniki: 1. Jankowicz (Gw. W-wa) 
— 56,70. 2. Jokiei (Po^oń N. Bvt. —

szego szefowie ekip zapisali konie 
o większej potędze skoku. Nagro
da PZJ była rozgrywana na zasa
dzie konkursu zwykłego (liczy się 
błędy i czas), do wysokości 140 cm. 
W tej sytuacji jeźdźcy zaczęli go
nitwy niczym dżokeje na Służewcu. 
Pierwszy startował Byszewski na 
Argunie i wśród burzy oklasków 
kończy parcours czysto w doskona
łym czasie 1:08,1. Dużo koni po Ar
gunie przechodzi czysto, ale nikt 
nie może odebrać Byszewsklemu 
prowadzenia. Robi to dopiero do
skonały Pinciu na Matadorze, uzy
skując czas 1:04,0. W chwilę potem 
następuje niespotykany niemal w 
konkursie zwykłym przypadek. Ja- 
dący na Alchemiku Matławski uzy
skuje przy czystym przejeździć

Janko- : efektowny, pełny pięknych prze
wieź ćwiczy" na drążku, zwiększa-: gięć, szpagatów i przerzutów u- 
jąc oceną 9,45 przewagę punktową ; kład wykonany jest, precyzyjnie i 
nad głównym przeciwnikiem, który ; czysto. Ocena 9,65 jest najwyższą 
na poręczach oceniony jest na 9,25. j notą zawodow. Jankowicz na koniu 

Przy trzeciej zmianie przyrządów ; z łękami uzyskał jedynie 9,3, tra- 
różnlca się zmniejsza. Jokiel, spe l cąc w przedostatniej konkurencji 
cjalista od drążka, wykonuje bar- { prowadzenie. Różnicą 0,05 pkt. o- 

bejmuje je Jokiel.

55,90, 
55,85, 
55,2,

3. Tomala (CWKS Krak) —
4. Reinisz (Górnik Radlin) —

5. Branecki (CWKS W-wa) —
6. Grobosz (CWKS Krak) —

54.G5.
Na poszczególnych przyrządach —

Lecz możemy być spokojni o o- 
stateczny wynik zawodów. Ostat
nia konkurencja Jankowicza — kół- ; 
ka, należy do jego najmocniejszych

Dobry poziom
młodych gimnastyków

W gimnastycznych mistrzostwach 
Polski juniorów, które rozegrano 
w dniach 20—21 na AWF w Warsza
wie, startowało ponad 200 zawod
ników i zawodniczek.

Ogólny poziom mistrzostw był 
zadowalający i wskazuje na zupeł
nie niezłą pracę z młodzieżą. W 
klasie III dziewcząt pewnego ro
dzaju rewelacją okazał się Biały
stok. Zawodniczki tego okręgu, któ
ry nie należy do silnych ośrodków 
gimnastycznych i nie ma nawet 
żadnego znanego trenera, zaprezen
towały zupełnie dobry poziom

Punktacja drużynowa mistrzostw 
prowadzona była jedynie w klasie 
III. W konkurencji chłopców zwy
ciężył zespól Krakowa — 271,55 pkt. 
przed Katowicami — 269.4. W gru
pie dziewcząt pierwsze miejsce zdo
były reprezentantki Warszawy 
266.05 pkt. przed Krakowem 
262.45 .

Wyniki Indywidualne
Dziewczęta kl. III — 1 .Płaczek

(Kat.) 2. Natorf (Wwa) —
54,75, 3. Praglowska (Krak.) — 53,9; 
kl. II: — 1. Hradecka (Krak.) — 51,4, 
2. Krzyżan (Kat.) — 33,6, 3. Giza 
(Kat.) — 53,5; kl. I — i. Ciesielska 
(Gdańsk) — 45,25, 2. Otto (Wróci.) 
— 41,95, 3. Kuszczak (Gdańsk) —
43,75;

chłopcy kl. HI
(Krak.) 56,85,

1. Krzysztoń 
Szebeszczyk

zajął trzecie miejsce w tejNa kotkach ćwiczy Tomala, który —------ 
konkurencji, jak również w ogólnej punktacji mistrzostw

Fot. E. Warmiński

(Kat.) — 55.45, 3. Fryzeł (Krak.) — 
55.35, ki. n — 1 .Nawrot (Kat.) — 

] 54.2. 2. Zolnierowlcz (Olszt.) — 54,1, 
I 3. Pisulak (Kat.) — 52,8 .

(m)

ćw. wolne: 1. 
kowicz — 9,5, 
Grobosz — 9 
koń z lękami:

Jokiel — 9.65, 2. Jan-
Tomala - 

5. Solarz 
Reinisz -

Jankowlcz — 9,3, 3. Tomala 
4. Grobosz — 9,25. 5. Solarz

4. 2. 
9,25,

kółka: 1. Jankowicz — 9,65, 2. Jo
kiel — 9,3, 3. Tomala — 9.25. 4. 
Branecki — 9.2, 5. Pluta — 9,2; po-
ręczę: 1. Jankowicz — 9,5, 
nisz — 9,3, 3. Jokiel — 9.25 
mała — 9,25, 5. Kulpiński

2. Ret-

drążek: 1. Jokiel — 9.6. 2. Janko
wicz — 9,45, 3. Tomala — 9,45, 4. 
Branecki — 9,2, 5. Konopka — 9,2: 
skok: 1. Jankowicz — 9.3, 2. Jokiel 
— 9,3. 3. Reinisz — 9,3, 4. Tomala — 
9,25, 5. Konopka — 9,25.

, M. Koskowska

identyczny czas.
Następuje rozgrywka na 6 prze

szkodach. Pinciu jedzie brawurowo, 
robiąc fantastyczne skróty na tra
sie i uzyskuje 0 pkt. karnych — 
czas 31,1 sek. Alchemik rwie jesz
cze szybciej —* 29,3 sek., ale... zrzu
ca malutką cząsteczkę muru 1 musi 
zadowolić się drugim miejscem. By
szewski jest trzeci, a w pierwszej 
dziesiątce Jest połowa Polaków.

GRUNT TO RODZINKA

Kiedy miał się zacząć konkurs 
potęgi skoku na.przeszkodach do 160 
cm, okazało się, że na' starcie sta
nęło tylko dwanaście koni w tym 
6 polskich, 3 włoskie, 2 rumuńskie 
i jeden niemiecki. Rozumieliśmy 
przezorność Niemców, że nie chcą 
tłuc koni przed pucharem — we
dług nich na próżno, przy obec
ności skoczków włoskich. Liczny 
start Polaków kładliśmy jak zwy-

Corbett przygotowywał się intensywnie do spotkania 
z Sullivanem. Kiedy wiadomości o tych przygotowaniach 
dotarły do Australii — wielki pięściarz czarnej rasy posta
nowił raz jeszcze dowieść światu, że jest bezsprzecznie kró
lem ringu, choć ignorowanym i skrzywdzonym. Wyzwał 
w Sydney dwie lokalne sławy:, kapitana Baltona oraz 
Al Fisha i znokautował ich obu tego samego wieczoru! 
Następnie udał się do Anglii, aby za wszelką cenę spotkać 
się z przebywającym tam Australijczykiem Frankiem Slavi- 
nem. Slavin był biały, a jednak i przed nim stchórzył Sulli- 
van, odmawiając mu walki zarówno na gołe pięści jak 
i w rękawicach. Jackson rozumował, iż pokonanie Slavina 
będzie najwymowniejszym protestem przeciwko wyrządzo
nej mu krzywdzie. Dzięki sympatii, jaką darzono go w An
glii, dzięki wytrwałym zabiegom i trudom, udało mu się 
w końcu uzyskać mecz ze Slavinem.

Uderzeń, które w ciągu pierwszych pięciu rund zadał 
Slavin, nie zdołałby wytrzymać nikt z wyjątkiem Jacksona. 
Peter zaś nie tylko, że je wytrzymał, ale we wściekłych 
kontratakach, oddawał z nawiązką, raz po raz zmuszając 
przeciwnika do odwrotu. W 10 rundzie Frank Slavin, po 
licznych upadkach nie władał już rozbitym ciałem i został 
wyliczony...

W cztery miesiące po meczu Jackson — Slavin, Corbett 
spotkał się z Sullivanem i zdetronizował go. Było to jasnym 
dowodem, że Sullivan nie miał większych szans w walce 
z Jacksonem.

130 kolarzy 1000 km
Reprezentant Wioch Puccini na 
„Celebrationie“ zwyciężył w dru
gim konkursie międzynarodo
wych zawodów konnych, zdo
bywając Nagrodę Ministra 

Rolnictwa
Fot. E. Warmiński

Kiedy zawodzą nerwy jeźdźca 
oraz mięśnie konia, zdarzają się 
i takie skoki. Na naszym zdję
ciu tym pechowym jeźdźcem 
jest reprezentant Polski Kowal
czyk na Mitropie (z prawej). 
Po zwaleniu przeszkody, koń 
jest zdenerwowany i wiele tru
du musi ponieść jeździec, by go 

uspokoić (zdjęcie z lewej)
. Fot. E. Warmiński

szosami Warmii i Mazur

Niezniszczalni 1S
Peter starał się później o powtórne spotkanie z Corbettem. 

ale i tym razem nie dopuszczono go do walki o tytuł 
z białym championem. Dopiero w r. 1898. kiedy liczył już 
37 lat, pozwolono mu zmierzyć się z nowym pretendentem 
do championatu wszechwag, Jamesem Jeffriesem. 23-letni 
wówczas 100-kilogramowy kolos Jetfries nie miał już trud
nego zadania z czarnym weteranem. W 3 starciu, po otrzy
maniu straszliwego uderzenia -w szczękę, Jackson opadł 
z sił i walka została wstrzymana...

Peter Jacksona przedstawiłem tu jako przykład niesły
chanej wytrzymałości, wykazanej w licznych spotkaniach, 
a przede wszystkim w walce z Corbettem. Przy okazji jed
nak opisałem szerzej jego karierę, gdyż był on pierwszym 
Murzynem, mającym wielkie dane na uzyskanie światowego 
championatu wszechwag. Przezwisko „Czarna groźba", na
dane mu przez dziennikarza z San Francisco, przyjęło się. 
Nadawano je później w USA wielu innym pięściarzom 
murzyńskim, których podobnie jak Jacksona szykanowano 
i usuwano z drogi, nie przebierając w środkach.

„CZŁOWIEK GUMA"

ILE RAZY MOŻNA LEŻEĆ NA DESKACH?

WŁOCH Saveriff Giannone, używający w boksie pseudo
nimu Joe Grim, przeszedł do historii pod wielomówią- 
cymi przezwiskami: „Człowiek guma" i „Niezniszczalny czło

wiek". Ładne przezwiska, prawda? Znacznie ładniejsze, niż 
sam Grim, którego nos, niezliczone razy złamany, wyglądał 
jak bulwa, a pozwijane niby kalafiory uszy były prawdzi
wym unikatem w tej dziedzinie.

Urodził się Joe Grim we Włoszech w r. 1881 i jako chło
pak wyemigrował' do Stanów Zjednoczonych. Chwytając się 
różnych zawodów trafił do pięściarstwa i w nim pozostał, 
będąc przez długi czas wielką sensacją ringów amerykań
skich. Mały (około 165 cm wzrostu), krzywonogi Włoch, wa
żył w różnych okresach od 60 do 70 kg, a więc należał no
minalnie do kategorii pólśredniej, lub średniej. Walczył za 
to niemal ze wszystkimi największymi fighterami w swoim 
czasie, do wagi ciężkiej włącznie i nie dawał się im znokau
tować. Po wiele razy ścinany z nóg, śmiejąc się wstawał, 
a kiedy kończyło się spotkanie, krzyczał ku uciesze widowni;

N i e z niszczalni 19
— Nikt nie znokautuje Joe Grima! Ja jestem człowiek- 

guma!
Nie posiadał on właściwie żadnych innych cech dobrego 

pięściarza poza nadludzką wytrzymałością oraz odwagą i te 
tylko walory rzucał na szalę walki. Poza tym był nieruchli
wy i fizycznie i umysłowo, nie nabył nigdy żadnej techniki, 
nie umiał bić celnie i silnie.

W r. 1903 zmierzył się Grim m. in. z ówczesnymi mistrza
mi świata: Joe Gansem (waga lekka), Joe Walcottem (pól- 
średnia) i Robertem Fitzsimmonsem (półciężka) — dawnym 
pogromcą Corbetta i championem wszechwag. Były to 6-run- 
dowe spotkania „no decision" i w każdym z nich „Czlowiek- 
guma" dostał ciężkie bicie. Najstraszniejsze dał mu Fitzsim- 
mons, jeden z najgroźniejszych puncherów wszystkich cza
sów. Gdy przed- walką ostrzegano Grima, aby uważał na 
mordercze ciosy Fitzsimmonsa w tułów, wybiegł on z ubie- 
ralni i powrócił z olbrzymim młotem. *

— Wal — zawołał do tego, który go przestrzegał. — Bij 
mnie w brzuch z całej siły! „Rudy Robert" — nie ma chyba 
pięści twardszych od tego młotka?...

W ciągu 6 starć Fitzsimmons rzucił Grima na deski 17 
razy, a jednak nie zdołał go znokautować!

Ten niesamowity rekord wyrównał w dwa lata później 
Jack Johnson i- jego przyjaciele włożyli olbrzymie sumy 
w zakłady, że Grim nie wytrzyma do końca szóstej rundy. 
Przegrali, choć „Człowiek-guma" dostał tak okropne baty, 
jakich chyba nigdy nie otrzymał żaden człowiek w ringu. 
Był siedemnaście fazy wyliczany, podczas 6-rundowego spot
kania, a każde z uderzeń, które go przewracało na matę, 
mogło pozbawić przytomności nawet wołu.

W 4 starciu Johnson z taką siłą trzasnął w dołek podpier- 
siowy, że jego pięść zagłębiła, się w tułów Grima aż po nad
garstek. Pod wrażeniem tego strasznego ciosu publiczność 
głośno jęknęła, natomiast żelazny Włoch skurczył się tylko, 
wykrzywił z bólu, ale nie upadł! Po skończonym starciu 
Johnson wzruszył ramionami i powiedział:

— To nie jest normalny człowiek...
W 5 rundzie Joe Grim był wyliczany aż sześć razy, trzy

krotnie do „8“ i,trzykrotnie do „9". Padał na skutek potwor
nych ciosów w/tułów. Po każdym uderzeniu zwijał się 
w kłębek i pełzał na kolanach, zanim się dźwignął na nogi. 
Przez całą ostatnią, szóstą rundę trwał przerażający finisz

OLSZTYN, 23. 6. (Łel. wł.). W poniedziałek, 24 hm. rozpoczyna 
się w Olsztynie VI Międzynarodowy Wyścig Kolarski Dookoła 
Warmii I .Mazur. Wyrcig Jest międzynarodowy tylko z nazwy» 
bowiem rozegrany będzie wyłącznie w konkurencji krajowej I to 
dość mocno okrojonej, jeżeli chodzi o czołówkę. Gospodarze wy
ścigu starali się już od wielu miesięcy, aby w VI DWM uczest
niczyły cztery zespoły zagraniczne. Jednak PZKoL, finansując tę 
Imprezę, zbagatelizował wyścig I nie zaprosił ani jednego ze
społu zagranicznego.

Charakterystyczny dla poprzednich wyścigów DWM był nie- ‘ 
mai 100-procentowy udział naszej czołówki, natomiast w tyni 
roku zbiegły się terminy, aż trzech Imprez za granicą, w których 
startują, względnie startowali .nasi czołowi szosowcy.

Na 1 'ście .startowej która nie’ jest, jeszcze zamknięta, widnieją 
następujące nazwiska czołowych kolarzy: Pruski, Więckowski. 
Komuniewskl, Pancek. Bedyński, Woźniak, Ochman, Głowaty, 
Osiak, Trochanowskl . I Królikowski. Sygnalizowany Jest również 
przyjazd Jerzego Jankowskiego, który w sobotę powrócił z /Wy
ścigu Dookoła Rumunii.

Jak z tego widać, mimo hleobecnoścl zawodników, którzy star
tują w Austrii i w Szwecji, wyścig DWM zapowiada stę intere-’ 
sująco. Dzisiaj trudno by wytypować zdecydowanego faworyta, 
chociaż największe seanse zwycięstwa ma niewątpliwie czołowy, 
zawodnik X Wyścigu Pokoju — Bernard Pruski.

Walka będzie Jednak otwarta, a walory jej wzrastają choćby 
z tęgo względu, że DWM jest jednocześnie eliminacją przed 
wyścigiem Dookoła Jugosławii (16—20 lipca), na który pojedzie 
4-osobowy zespół.

Program VI DWM jest następujący: poniedziałek. 24. .6. 
Olsztyn — Giżycko (181 kim. wtorek. 25.6. Giżycko — Bar
toszyce (160 km), środa, 26. 6. Bartoszyce — Olsztyn 4170 kni). 
w czwartek odpoczynek w Olsztynie; piątek. 28. 6. Olsztyn - 
Elbląg (197 km), sobota. 29. 6. Elbląg — Iława (136 km), nie
dziela, 30. 6. Iława — Olsztyn (156 km).

Łączna długość trasy 6 etapów wynosi 1000 km.
Z. Weiss

Niezniszczalni 2®

Johnsona. Grim przedstawiał okropny obraz. Na krótko 
przed końcowym gongiem otrzymał w szczękę tak potężne 
uderzenie, iż zdawało się, że' skręci mu ono kark i oderwie 
głowę... .

Tym razem widownia, przez cały mecz gorąco dopingująca 
Włocha, zmartwiała w milczeniu. Już nikt nie krzyczał: 
Wstawaj, Joęl...

Joe zresztą nic nie słyszał i już by prawdopodobnie nie 
wstał, ale gdy arbiter doliczył do „8“ rozbrzmią! gong! War 

■ ka była skończona, Johnson nie zdołał pokonać „Człowieka” 
gumy" przez k.o.ł

■ W r. 1907 niebezpieczny puncher wagi .ciężkiej,„Jim Barry, 
pobił- rekord Fitzsimmonsa,: wyrównany ' przez ! Johnsona- 
W ciągu 6-rundowego spotkania rzucił Grima na deski az 
19 razy i też go nie znokautował!!

„Niezniszczalny człowiek" popisywał się swą fantastyczni 
wytrzymałością przez jedenaście lat (1902—1913YW tym cza” 
sie stoczył ponad 300 meczów po 4 do 20 rund,każdy i.™ 
przeważnie z przeciwnikami znacznie cięższymi od siebie- 
Wyliczony był wszystkiego dwa razy. Pierwszy, znokautował 
gę mało znany pięściarz „Sailór" Burkę, a drugi — SaJ 
McVea, bohater opisywanej poprzednio walki z Joe Jeanette- 
Mcyea spotkał się z Grimem w Paryżu w r.1912, a więc na 
schyłku jego kariery. ‘ Mimo, że „Człowięk-guma? po, WW 
wanąękich eksperymentach miał , już znacznie nadwątloni 
odporność, potężny McVea. zdołał go unieruchomić dopiero 
w 12 rundzie! ‘

Obrońcy Tęmmy -Rawsons, niefortunnego arbitra
Collins, powoływali się na znane im z przeszłow 

wypadki prowadzenia walk w podobnych, a nieraz nawę 
tragiczniejszych warunkach, niż . to było w Boston Garden- 
oporządzili długi rejestr spotkań, w. których; różnych plęjj ,̂ 

wi?cej razy, aniżeli Tommy Coll,n,!a 
tdosadne tego przykłady przedstawiłem 

meczu,Jeanette:— McVea i zgoła samobójczych
Jakież istnieją dalsze przykłady w tyrr

w opissch 
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